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Lwów d. 29. kwietnia.
(Przystąpienie Bukowiny do programu anti- 

centralistycznego. —  Zjazd Rady ruskiej. —  
Sprawa p. Ziemialkowskiego. —  Eola imputo­
wana przez centralistów klubowi postępowemu.—  
Programy ceutralistyczne. —  Odpowiedź Ma- 
diarom.)

Już po wydrukowaniu numeru niedziel­
nego otrzymaliśmy następujący te legram :

Czerniowce d. 27 . kwietnia. W czo­
raj odbył się tutaj z j a z d  n a r o d o w e j  
o p o z y c j i  b u k o w i ń s k i e j .  Liczne 
zgromadzenie to uchwaliło jednom yślnie 
przystąpić do programu stronnictwa anti- 
centralistycznego, we W iedniu w marcu 
uchwalonego, i wybrało centralny komi­
te t wyborczy.

Niedostaje zatem jeszcze tylko Dalma- 
tyńców w tern stronnictwie, którzy jednak  
faktycznie przybędą, jak już moralnie do nie­
go należą. Położenie bukowińskiej frakcji 
tego stronnictw a jest może najtrudniejsze, 
tak  ze względu na różnorody skład jej pod 
względem narodowym, jak  i na potęgę biu­
rokracji, k tó ra  o tyle na Bukowinie się wzmo­
gła, o ile we wszystkich innych krajach w 
szranki naturalne albo już się cofnęła, albo 
cofa. Wszakże nie tracimy otuchy, źe obu­
dzi się tam  przecie w całej pełni patrjotyzm 
narodowy ludności zamożnej i światłej z 0- 
spałości lub z pęt zawiści zaściankowej, sa- 
molubstwa indywidualnego, na które to cho­
ć b y  polityczne i społeczne narodowa Buko­
wina więcej podobno słabuje jak  kraj s ą ­
siedni.

Dzisiaj rano z południa ma się w Na 
rodnim domu odbyć w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  „ R a d y  r u s s k i e j . "  W spomnieliśmy 
już, że Słowo  nie. bardzo pomyślny dało mu 
horoskop; a zwołanie tego zgromadzenia na 
wtorek nie dowodzi, aby przywódźcom tego 
stowarzyszenia chodziło o jak  najliczniejsze 
zebranie się członków, obecna zaś, fatalna dla

podróży aura także nie przyczyni się do za­
chęcania tych gorliwych, którzy daleko m ie­
szkają od kolei.

My z naszej strony nie stawiamy tem u 
zgromadzeniu, w którem  obok ludzi najcia- 
śniejszego pojęcia politycznego, narodowego 
i humanitarnego, uczestniczyć będzie nieza­
wodnie bardzo wielu, a może najwięcej ludzi 
szerokiego serca i ducha, ale niekrzykliwych, 
nienatrętnych, żadnego horoskopu, żadnego 
nie objawiamy życzenia. Niechaj nie będzie 
potem wymówki, źe coś błędnego lub niesto­
sownego na tern zgromadzeniu, bądź z mi­
łości dla nas, bądź nam na przekorę popeł­
niono; niechaj, jeżeli co dobrego uchwalą, 
będzie jedynem ich dziełem, bo tern ocho­
czej dla niego pracować będą !

N o m i n a c j a  p. Z i e m i a ł k o w s k i e -  
go  już wprawdzie nie góruje w przedlitaw- 
skim świecie politycznym, ale zawsze jeszcze 
zajmuje w nim miejsce znakomite, nawet w 
sferach centralizmu. Pan Z. może jednak co 
do swoich nowych sojuszników i kolegów za­
wołać z całą słusznością: „Broń mię Panie
od moich przyjaciół!“ W szystko oni czynią 
co mogą, aby zdyskredytować go w oczach 
kraju W szystkie pisma centralistyczne syste­
matycznie zapewniają bez ustanku, źe nomi­
nacja pana Z. oburzyła centralistów, źe zo­
sta ła  im przez koronę narzuconą, ź ed la  Ga­
licji p. Z. nic zgoła nie uzyska, bo nawet 
mowy tronowej nie wolno tłumaczyć w du­
chu czynnej przychylności dla Galicji. W N . 
Pressie  figuruje znowu jedna ze dawnych 
korespondencyj „ze wschodniej Galicji", w 
której czytam y: „Jużeśm y sądzili, źe widmo 
ustępstw; i ugody galicyjskiej znikło z dzien­
ników, parlam entu i kół rządowych, źe zba­
wienne wybory bezpośrednie i wyrugowanie 
delegatów polskich wyzwolą kraj od ambi­
tnych szowenistów, a tu  spada nagle nominacja 
p. Ziemialkowskiego. Cóż ztąd, źe osobiście 
pan Z. je s t umiarkowanym Polakiem, libe­
rałem , i nie ubiega się o popularność ulicy. 
Ale przecież p. F lorjan  Z. wie, źe ma prze­
ciw sobie tłum  zwolenników Smolki, Naro-  
dówki, pretendentów i emigrantów, źe zatem 
coś robić musi dla wytłumaczenia się z przy­
jęcia posady m inistra. Otóż to nieznane coś, 
te może już po cichu przyrzeczone a w dro­
dze administracyjnej przeprowadzić się m a­
jące ustępstwa, a może i umowy pod wzglę­
dem wyborów bezpośrednich - - t o  wszystko 
nas mocno niepokoi."

Nie dość na tern; centraliści uparli się 
jeszcze, aby ostatnią garstkę możliwych e- 
wentualnie zwolenników pana Z. odstręczyć 
od niego, zrobić niemożliwem aby go popie­
rali. S t. Presse pisze od siebie: „Około pol­
skiego klubu postępowego skrystalizuje się w 
najbliższej przyszłości polityka Galicji, a no­
wy m inister, który był dotychczas reprezen­
tantem  kierunku klubu teg , będzie umiał

w solidarne stronnictwo zorganizować k ieru­
jące osobistości k raju jak  i te jego żywioły, 
które jeszcze pod względem politycznym nie 
powarjowały." J ak to ?  czyż centralizm na se- 
rjo mniema, że klub postępowy poda się za 
narzędzie tych planów, do których wypeł­
nienia, według jednomyślnego zdania Press  
i B la ttów , powołany został pan Ziemiał- 
kowski ?

M inisterjalny korespondent Czasu  za je ­
dną z dwóch głównych zasług, których p. Z. 
dokona, uważa to, iż zdoła wpłynąć na dzienni­
ki centralistyczne, aby nie szczwały nadal 
przeciw Polakom, aby ich tendencyjnie w fał- 
szywem świetle wobec korony, rządu i Niem­
ców nie przedstawiały. Niestety, ostatnie ar­
tykuły wstępne i inne tych pism dowodzą, 
£e ów ajent rządowy myli się, a dem oraliza­
cja1 publicystyki centralistycznej ręczy za to, 
źe ciągle w. tej mierze mylić się będzie.

W ęgrzy spisują się ciągle po swojemu. 
Smutny widok tego, co się dzieje i na co 
się jeszcze zanosi w Węgrzech, pobudza am ­
bitną redakcję P es‘i N a p la  do pokornego 
przyznania s ię : „iż Rada państwa słusznie
chlubić się może dowodami większych zdol­
ności do tworzenia (Pahigkeit des Schaffens) 
aniżeli sejm węgierski." Po takim akcie sk ru ­
chy ha kimże się odbić, jeżeli nie na Pola­
kach! To też Pester Lloyd  wysadza się na 
taki koncept: „Ta wymarzona idea, pisze on, 
jakoby w granicach korony św. Szczepana 
było miejsce dla narodowych żądań Polaków, 
jest owocem m arnego sn u ; a  nas Polacy nic 
innego nie powinni szukać, i nic też innego 
nie znajdą, prócz gorącej sym patji dla po­
myślnego rozwoju swej cywilizacji." W gra 
nicach korony św. Szczepana, możemy zape­
wnić L loyda , nie szukają Polacy niczego; 
dobrze przynajmniej, że zewnątrz tej ogro­
mnej korony je s t dosyć miejsca, aby austrja- 
cka istnieć mogła. Co zaś do sympatyj go­
rących, jakie n im  L loyd  zaręcza dla rozwoju 
naszej cywilizacji, niech będzie pewnym, źe 
równie gorące sym patje mamy nietylko dla 
rozwoju cywilizacji węgierskiej, ale i dla cy­
wilizacji H ottentotów .

Wyjmuje ny te  słowa z Czasu, i p ra ­
gniemy tylko, aby M adiary mieli więcej p ra­
wdziwych sympatyj dla rozwoju własnej cy­
wilizacji W ęgier, a mianowicie dla cywiliza­
cji swoich dzienników. Ale to podobno da- 
1 emne życzenia! Nie wzięli oni sobie do ser­
ca gorącego upomnienia, jak ie  im dał, odpo­
wiadając na noworoczna g ra tubc ie , składaną 
mu przez doputacje olrd izb &ejfmj, I>enk: „Kie 
przeceniajcie sił waszych!“ W krótce przyjdzie 
czas, źe W ęgrzy będą się gorliwie oglądać 
za poparciem poza „koroną św. Szczepana", 
w Przedlitawii, przeciw centralistom i tym, 
co stoją u granicy za centralistam i.

Już ich poczyna przerażać p r o g r a m  
t r z e c i e g o  z j a z d u  a u s  t r  o - n  i e m i e 
c k i e g o ,  na niedzielę do W iednia zwołane­
go. Program  ten na sobotniem zebraniu

wstępnem został już przyjęty, bo, jakkolwiek 
ze względów chwilowych partja  takzwana 
staro-niem iecka przeciw zamiarom autorów 
tego zjazdu, a mianowicie przeciw jego pro­
gramowi akcji wyborczej występuje, to sam 
program  zasadniczy milcząc pochwala. A jest 
on przeważnie przeciw W ęgrom wymierzony, 
i podobnie jak  p r o g r a m  w i e d e ń s k i e ­
g o  T o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e -  
g o walkę przeciw W ęgrom na swym sztan­
darze wypisuje. O tych program ach, wymie­
rzonych także przeciw krajom i kościołowi, 
ju tro  podamy wiadomość obszerniejszą. Niech 
też zrozumią Madiary to, co robią przedli- 
tawscy reprezentanci w ankiecie rynsztun­
kowej.

Wybór następcy Piusa IX.
■ Niepokojące wieści o stanie zdrowia 

Piusa IX . przycichły, trudno wszakże 
twierdzić, iż znikło niebezpieczeństwo, to 
też dawne krzątania i zabiegi, odnoszące 
się do wyboru następcy jego, nie ustają.

W  chw ili, gdy W ilhelm owi zachciało 
się od stolicy apostolskiej oderwać ko­
śc ió ł katolicki w Niemczech i samemu  
stanąć na jego  czele, a i car moskiewski 
oddawna ó wprowadzenie czegoś podobne­
go p izem yśliw a u siebie, nie je s t rzeczą 
obojętną, kto w przyszłości w W atykanie  
rządzić będzie. Od wyboru przyszłego  
papieża w znacznej części zależeć będzie 
powodzenie walki, rozpoczętej przez nie­
przyjaciół kościoła rzym skiego, jak  więc 
z jednej strony są w przygotowaniach do 
wyboru zainte. eaow&ni dzisiejsi doradcy 
Piusa, tak  z drugiej in trygi dyplom aty­
czne różnych państw, coraz widoczniejsze, 
są bardzo naturalnemi.

Pius IX . zna cały stan rzeczy, ro­
zumie grożące niebezpieczeństwo, przed­
sięw ziął więc podobno środki, aby z góry 
zniweczyć zabiegi swych przeciwników —  
lecz zręczność intrygujących i mimo tego  
może sprawie całej nadać niespodziewany  
obrót. Dziś ju ż  w otoczeniu papiezkiem  
istu ieją nieporozumienia, stronnictwa sa 
liczne, a państwa interesowane korzysta­
jąc z tego, będą chciały za ich pomocą 
zabezpieczyć przeprowadzenie swych pla­
nów. Aby uchylić . płynące ztąd n iedogo­
dności, należy nie dać im czasu do roz­
winięcia się, należy szybko ca ły  proces 
wyboru przeprowadzić, dla tego to po­
dobno Ojciec św. z łoży ł w Syktyńskiej

kaplicy dwie bulle zapieczętowane, z któ­
rych w jednej uwalnia kardynałów od 
zwołania konklawy i zaleca na sw ego  
następcę, jak mówią, kardynała Pane- 
bianco, z zakonu franciszkanów, a z dru­
giej znosi prawo weta, jakie przy wybo­
rze mają trzy państwa katolickie: Au- 
strja, Francja, Hiszpania. W ola Ojca św . 
jakkolwiek dzisiejszemu okolicznościami 
usprawiedliwiona, ła tw o może znaleść 
w gronie kardynałów opozycję. Jest ona 
bowiem zamachem na ich przywileje, 
je s t nowością, której kardynałowie, jako 
z natury rzeczy konserwatyści, poddać 
się może nie zechcą, nie bacząc, iż tern 
nie uszanują nieom ylności papiezkiej. Już 
dziś nie trudno widzieć zarody owej opo­
zycji, a bodaj czy stronnicy zwołania 
konklawy w edług wszelkich form, nie są  
najliczniejsi.

Choroba P iusa wywołała narady i 
porozumiewania się przedwyborcze. Z e­
branie biskupów niem ieckich w Fuldzie, 
wczoraj rozpoczętą, zapewne i nad tą  
kw estją zastanawiać się będzie, lecz dy­
plomacja zarówac je s t  czynną. W y sła ­
niem do Rzymu K eu d ełk , ks. B ism ark  
dał najoczywistszy dowód, jak mu gorąco 
na sercu leży ta sprawa. Z pism dowia­
dujemy się, że i leg itym iści francuzcy 
nie są  bezczynni, a T hiers polecić m iał 
panu de Corcelles, aby śledząc in trygi n ie­
mieckie, nie spuszczał z uwagi, co robią w 
W atykanie w ysłańcy hr. Chamborda.

Przy wyborze papieża Austrja, Fran­
cja i H iszpania mają prawo weto, a le  
ten przywilej je st tom ograniczony, iż 
weto złożyć należy prze? jednego z kar­
dynałów w czasie wyboru przed ukończe­
niem obliczenia głosów , inaczej nie jest  
ono ważnem, potrzeba więc, aby repre­
zentanci odnośnych państw  m a li z góry 
prawdopodobnych kandydatów. P ius IX . 
niechętny jest tem u przywilejowi,, fco z 
rządem hiszpańskim  W atykan je s t . w o-, 
twartai n io zęo tó n . * reail rennhlifcifraa- 
cuskiej łatwń dostać się może w  ręce 0- 
sób, przeciwnych interesom  stolicy apo­
stolskiej; wreszcie i przywilej ten, posia­
dany przez A ustrję, w dzisiejszych okoli­
cznościach nie je st na ręce W atykanowi. 
Hr. Andrassy, jak  powszechnie wiadomo, 
ceni sobie bardzo wolę dyplomatów ber­
lińskich, przez niego więc ks. Bism ark

Kronika krakowska.
(Poeta, który w czepku się uiodził. —  Par- 

as 1 Galicja. —  Cola R ien z i  i jego ofiary. — 
■niebezpieczna pomyłka p. Konopki. —  Doświad­
czenie, które zrobić należy. —  Typy tragiczne i 
komiczne. —  Ideały wzniosie i zdawkowe. —  
Centralizm wiedeński i szerokie aleje na planta­
cjach jako ideały dwóch małych Rienzich. —  

ce żywioły i żywioły swojskie. —  Nowy re­
gulamin Rady miejskiej. — 'Przykładna konse- 

wencja. Gniazdo cholery, p. prezydent i 
mieszkańcy, którzy sami sobie są winni. —  Je-

ckler) jed6n Ri6nZi 1 ^eS7'CZe J°dna An“a B° '

Bywają ludzie szczęśliwi dopraw dy! Rzad­
ko komu udaje się zdobyć sobie zaszczytne

się fenomenalni szczęśliwcy, którzy jak  się 
zdaje, sięgnąć tylko ręką potrzebują, w k tó ­
rą  chcą stronę, i mają już to po co sięgnęli.

Do takich wybrańców losu należy pan 
Adam Asnyk. Gdyby czasy klasycznych remi- 
mscencji nie przeminęły bezpowrotnie, po­

d z ia łb y m , że Muzy, którym po kolei skła- 
hołdy, _ względem niego tylko nie są 

Po j eDQn’e 0 siebie zazdrosne, — idą jedna 
wvm g -ej d0 ^eg0 harem u> kiedy od innych 

sm agają wierności i źąjłnego sprzeniewie- 
zo-tfi/ Slę nie Przebacz4- Pan Asnyk chciał 

aiac poetą lirycznym, i wkrótce jednomyśl- 
len-WSZędzie Przyznano’ ze w miodem poko- 
s “ lu Poetów E l-y  najpierwsze zajmuje miej- 
„ ’ 0 s iągnął więc stanowisko, którego pra- 
p i utrzym uje się na niem ciągle, nie 
tyki WSz^ P°d°bno ani jednej złośliwej kry-

^  ,. ^ f a z  postanowił sobie stanąć odrazu
doknZbvie Pierwszorzędnych dram aturgów, i
rek • teS° utworem, który w sobotę, wto- 
krab * e czwartek przepełnił widzami tea tr  
now* k l  C o 1 a R i e n z i, to  patent na tę 
gaj £°dność, o którą się pan Asnyk ubie- 
lei m .ty lk o  w naszej autonomicznej Gan- 
UrzędóV  Da Barnas*e zakrada się kumulacja

serdec'z^ leg0 POWO(izenia warto powinszować

łem ^ znaję, źe tak  dalece nie spodziewa- 
je s t i i ’ 9 ° l a  R i e n z i  będzie tem czem 

> w po pierwszem przedstawieniu jeszcze

zdawało mi się, źe zostaję pod wpływem ja- 
kiegoś- akustycznego złudzenia. Ależ bo kto . 
się mógł spodziewać, że pan Asnyk tak  się I 
przyczai ? Pierwsze jego próby dramatyczne, I 
pisane od niechcenia, „G ałązka heliotropu" I 
i „W alka stronnictw ", nie zapowiadały by­
najmniej, że po nich nąstąpi R i e n z i .  D ru- ; 
ga była słabszą od pierwszej —  symptom 
złowróżbny... obie nie należały do rzędu u- | 
tworów niepospolitych, —• nie brak  na tym 
padole ludzi, którym  się zdarza niekiedy na­
pisać coś podobnego, a nawet coś lepszego 
o wiele. Można było przypuszczać, źe El-y, 
tak  jak  wielu liryków, będzie m iał swoją 
Achillesową piętę w pracach dramatycznych.

Tymczasem poeta przywiózł nam z pod 
włoskiego nieba postać świetnie skreśloną, 
utworzoną nie z promieni fantazji, związa­
nych w snopek powrósłem, ukręconem  z śre­
dniówek i rymów, ale z ciała, krwi i .kości; 
wprowadził tę  postać na scenę, i otoczył ją  
dram atem , w którym  także nie idee się po­
ruszają, ale ludzie.

Rienzi p. A snyka, pojęty je s t tak  p ra­
wie jak  go pojmuje historja. Poeta nie stwo­
rzył swego bohatera, ale odtworzył; odtwa­
rzając nie skopiował go przecież niewolni­
czo, ale uczynił przejrzystym i zrozumiałym. 
Rienzi i podobni jemu w historji mężowie, 
pokrewni duchem z wszystkimi bohateram i 
terroryzm u, są postaciami najtrudniejszem i 
do pojęcia. Są czystemi, a przecież wszyscy, 
którzy ich sądzą, którzy przypatrują się ich 
działaniu, potępiają ich, odpychają i oska­
rżają; w końcu najczęściej ten sam tłum , 
który ich wyniósł, strąca ich z p iedastału i 
przeklina. Nieuchronnym losem takich boha­
terów jęst upadek, zadający cios najsilniej­
szy sprawie, której służyli, oddalający na 
długie la ta  spełnienie planów, którym  po­
święcili życie, —  a przyczyną tego upadku 
jes t f a ł s z y w y  grunt, na jakim  stoją z prze­
konania, że można ludzi uczynić szczęśliwy­
mi, wbrew ich woli. Despotyzm tylko i sa­
mowola krzewi się i rozwija na takim  grun­
cie, bo to grunt dla nich jedynie właściwy. 
Na takim  samym gruncie s ta ła  między in- 
nemi św. inkwizycja. Niech dla Rienzego 
stanie się ideałem nie wolność i potęga oj­
czyzny, ale zbawienie duszy, a w krótce każe on 
układać stosy i palić na nich ludzi, którzy 
do tego zbawienia pragną dojść inną drogą, 
nie tak ą  jaką on pojmuje. Będzie p łakał i 
bolał nad tem co czyni, ale spełni czyn naj­
straszliwszy i najwstrętniejszy dla samego 
siebie, bo m a się to wyda koniecznem dla 
jego wielkiej idei, dla zapewnienia czy to

zbawienia czy wolności, czy jakiegobądź in­
nego dobra tłumom, które  nie dbają o nie, 
i k tóre go nie rozumieją.

Taki bohater, czysty nawet w zbrodniach, 
które  popełnia, zasługujący na szacunek z 
powodu szczerości 1 dobrej wiary swych prze­
konań, wielki szczytnością swego ideału, 0 - 
błędem i fanatyzmem swoim chorobliwy, nie 
może należeć do tych postaci w dziełach 
sztuki, k tóre  od początku do końca m ają po 
swojej stronie sympatję czytelnika albo wi­
dza. To też i w dramacie pana Asnyka sym- 
patja  widzów nie zawsze towarzyszy Rienze- 
m u ; przechyla się ona przez większą 
część przebiegu sztuki na stronę ofiar, zło­
żonych przez niego na o łtarzu  ukochanej idei, 
na stronę Bianki, Pandolfia di Guido i Paoli, 
na stronę czyniącego mu wyrzuty i ginącego 
zań Locciola. Tylko na początku sztuki, a 
dalej w scenie z kardynałem , oraz w osta­
tniej chwili, kiedy upada, w trzech momen­
tach, w których Rienzi okazuje się opromie­
niony swoją wielką ideą, w których w imię 
tej idei staje do walki, walczy i ginie, widz 
mu zapomina i przebacza drogę, jaką szedł 
do swego celu, przez krew i łzy, niesłusznie, 
nielitościwie a niestety i nadarem nie rozle­
wane. Takie wrażenie sprawia postać Rien­
zego i wrażenie to samo już dowodzi, jak  do­
skonale i prawdziwie nakreślił au tor swego 
bohatera.

M istrzostwo autora wymowniej jednak 
jeszcze się objawia w stworzeniu postaci, 
które każe Rienzemu rzucać na ołtarz ofiar­
ny. Paola, Pandolfio i Locciolo, to trzy po­
stacie, z których każda za cały dram at 
starczy, i większą jeszcze chlubę autorowi 
przynosi niż sam bohater sztuki.

Żałuję, źe jako kronikarz, nie mogę 
przedsięwziąć tego studjum , żałuję, że  mi 
brak miejsca nie pozwala wykazać, jak  zna- 
komitemi zaletami au tor pokrył 1 uczynił 
n ied ostrzegaln em i znakomite rowmez błędy 
sceniczne, k tóre zdolne byłyby przyprawić o 
upadek sztukę jakiego miernego talentu, a 
jednak w Rienzim prawie że się uczuć nie 
dają; żałuję wreszcie, źe pisząc przeważnie 
dla zamiejscowych czytelników, nie mogę 
zdawać sprawy z gry artystów, a miauowi- 
cie pani Hoffmann, pp.B endy, Leszczyńskiego 
i Zamojskiego, którzy mieli do oddania 
cztery najświetniejsze role i wywiąząli się z 
nich znakomicie. Gdyby nie konieczność 0- 
gramczama się, musiałbym się także rozpi- 
sać o doskonale nakreślonej i oddanej przez 
p. E k era  roli Beppa, oraz wspomnieć o po ­
myłce, jak iej się dopuścił p. Konopka, g ra ­

jący rolę Cecco del Yecchia. Cecco w. osta­
tnim  akcie zabija Rienzego, tymczasem a r­
tysta  grał tak , jakby m iał zabić sztukę pod 
tym tytułem . W inniśmy mu też wdzięczność, 
źe tak  pojęta rola nie udała mu się zupeł­
nie. D la ocenienia wytrzymałości szczęścia 
p. Asnyka powinnaby dyrekcja zrobić próbę 
i powierzyć p. Konopce rolę Jagona. Z oba­
czylibyśmy, czy Szekspir wyszedłby tak  cało 
z tego niebezpieczeństwa jak  p. Asnyk...

Rienzi p. Asnyka jes t postacią tragiczną 
w całem znaczeniu tego wyrazu —  nie wiem 
jednak, czy estetycy zwrócili już na to  uwa­
gę, że każda postać tragiczna ma zawsze 
pewien typ odpowiadający w komedji. Boha­
ter, skreślony przez poetę, jest tragicznym 
dla tego, źe jego ideał jest wzniosły. Dajmy 
mu zam iast tego ideału szczytnego jakiś 
idealik zdawkowy, a pozostawmy te  same 
przekonania, ten sam charak ter, otrzymamy 
nieocenioną postać komiczną, na k tórą niech 
mi tu wolno będzie zwrócić uwagę naszych 
uwieńczonych, lub mających zamiar sięgnąć 
po wieńce komedjopisarzy.

W yobraźmy sobie naprzykład męża 
stanu , który pragnie swój kraj wbrew jego 
wyraźnej woli uszczęśliwić centralizmem 
przedlitawskim, tak  jak  M ikołaj Gabrino 
chciał dać swoim rodakom wolność i potęgę, 
a będziemy mieli Rienzego do komedji po­
litycznej. Niech mnie broni pan Bóg i strzegą 
wszyscy święci, żebym pisząc te  słowa miał 
na myśli dr. Ziemialkowskiego, lub jakąkol­
wiek żywą osobę, ja  mówię tylko w ogólno­
ści o typach dla komedjopisarzy pobtycznycU, 
nie o żadnych doktorach, a mówię dlatego, 
żc teraz zanosi się bardzo na wejście w 
modę politycznej komedji Wyobraźmy sobie 
podobnież jaką znakomitość małomiejską, k tóra
dlatego, iż sama jest wyjątkowej tuszy, sądzi 
iż dla wszystkich mieszkańców m iasta tak , jak 
dla niej za wązkie są  aleje istniejących w 
mieście promenoarów, więc pragnie wbrew 
ich woli uszczęśliwić ich szerokiemi alejami, 
pozbawiając upragnionego cienia—  wyobraź­
my sobie tak ą  osobę, a będziemy mieli R ien­
zego zminiaturowanego do rozmiarów lokal­
nego obrazka w guście „Radców pana radcy", 
będziemy mieli postać w swoim rodzaju tak  
znakomitą, ja k  p. P io tr  Dziszewski, przez 
p. Bałuckiego skreślony. Mówiąc to przecież 
nie myślę ani o dr. A leksandrze Kremerze, 
ani o żadnym doktorze w szczególności, 
tylko ogólnie o przepysznej postaci do lo­
kalnej farsy, ażeby ją  pisarzom tego rodzaju 
utworów do opracowania polecić. Mając ta ­
kie swojskie postaicie pod ręką, uie będą

się potrzebowali uciekać d> wprowadzania 
na scenę o b c y c h  ż y w i o ł ó w .

Mimowoli, jak  widzieie, nasunął mi się 
pod pióro ty tu ł najświeższej komedji J. A. 
Fredry, przedstawionej wczoraj na scenie 
naszej, o której zatem wypadałoby mi także 
napisać... Cóźby jednak nasza Rada m ięjsks 
powiedziała o kronikarzu, któryby ca łą  kro­
nikę poświęcił sprawozdaniom teatralnym  i  
wyszukiwaniu komicznych postaci dla dram a­
turgów, a o odbytych przez nią dwóch po­
siedzeniach ani jednem  słówkiem nie wspo­
mniał! N iech sobie tedy „Obce żywioły* po­
czekają do przyszłego tygodnia, a  my zaj­
mijmy się swojskiemi, municypalnemi żywio­
łami.

Rada miejska zaprowadziła w ostatnich 
czasach bardzo ważną zmianę w swoim re ­
gulaminie. Przekonała się z własnego do­
świadczenia, źe jak  się człowiek zbiorowy i 
wyszły z wyborów zacznie zastanaw iać nad 
jaką  ważną sprawą, np. nad użyciem zacią­
gniętej pożyczki, albo nad przyczynami w a­
lenia się domów, to zazwyczaj myśli, myśli 
i nic nie wymyśli. W idząc to Rada miejska 
wywnioskowała, że aby człowiek zbiorowy i 
wyszły z wyborów mógł coś ważnego zrobić, 
powinien robić nagle, bez żadnych bliższych 
namysłów i jakiegolwiek zastanowienia. 
Przyjęto tedy za regulamin, żeby sprawy 
ważne traktowane były jako  wnioski naglące 
na poczekaniu , sprawy zaś, k tóre me będą w 
ten sposób traktowane, żeby wcale trak to ­
wane nie były.

Protestowali wprawdzie przeciw takiem u 
regulaminowi niektórzy radcy, np. p. 
Dworski, który, jako nowicjusz w Radzie, 
myśli, ze jak a  sprawa zyskałaby cokolwiek, 
pdyby ją  posłać do słynnych z pracowitości 
1 pospiechu kom isji od nienporządkowa- 
nia m ia s ta , od nieprzeszkadzania wa­
len iu  się domów, od nienłoźenia s ta tu tu  i 
od niezrobienia wielu innych rzeczy. Co do 
mnie, oddziwić się nie mogę praktyczności 
nowego regulam inu, opartego na arcytrafnem  
spostrzeżeniu, źe co ważne j e s t , eo ipso na- 
głem i tuce versa, zkąd wynika, źe co się 
nie uzna za nagłe, to  można powiesić na 
kołku, żeby sobie wisiało. Nowa ta  m etoda 
załatw iania spraw miejskich galopem, podoba 
mi się jeszcze : dlatego, że zastąpić może 
bardzo właściwie instytucję wyścigów kon­
nych, k tóra  u nas zrobiła w poprzednich ła ­
tach kom pletne fiasko i podobno w tym 
roku nie zostanie wznowioną. Po co nam 
wyścigów nóg końskich na Błoniach, kiedy 
mamy na Franciszkańskim  placu, i to  k ilka



może dzia łać przy wyborze. Lecz i buła 
znosząca weto nie jest niewzruszoną, może 
naw et tylko dać sposobność do gorszą­
cych sporów, z których uczeń Bismarka, 
K eudell, najniezawodniej um iejętnie ko­
rzystać będzie.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W arszaw a d. 25. kwietnia.

(f )  Cudzoziemcy z Zachodu i Moskale 
a  nawet młoda nasza prassa robią polskiemu 
społeczeństwu zarzut zacofania, próżniactwa, 
nieuctwa, niezdolności, a nawet g łu p o ty ; nie 
b iorą jednak w rachunek tych przeszkód, 
jak ie  nam na  każdym kroku staw iają  Mo-

Już rok temu kilku znakomitszych tu te j­
szych przemysłowców i kupców, w chęci 
wprowadzenia młodzieży na drogę pracy, 
wyższego wykształcenia i postępu tak  w prze­
myśle jako i w hand lu , powzięło myśl zal.i 
żenią akademji- handlow ej; przekonano śię 
bowiem, że istn iejąca Szkoła handlowa jes t 
zbyt e lem entarną i mało korzyści przynosi, 
ponieważ lekcje dla uczniów kupieckich, za­
ję tych  pracą w handlach w dnie powszednie, 
tylko w niedziele i uroczyste święta są da­
wane. Ułożono więc projekt, co nie mało za­
jęło  czasu. W projekcie były przedstawione 
przedm ioty naukowe, m ające być wykładane 
w akademii, k tóra m iała się utrzymywać z 
funduszów prywatnych.

Z tak  przygotowanym projektem, k tó­
rem u tylko brakowało sankcji cesarskiej, 
pan Brun, wice-prezes starszych zgrom adze­
nia kupieckiego, udał się do pana kuratora, 
senatora, radcy tajnego, W ittego. Trzeba od­
dać sprawiedliwość panu kuratorow i, źe-wy­
słuchał cierpliwie do końca prośbę pana B.... 
o założenie akademii handlow ej; zrozumiaw­
szy nakoniec o co rzecz idzie, zerwał się w 
największem oburzeniu. „Jak to" , wykrzyknął, 
„ośmieliliście się robić projekta zakładania 
akadem ii handlowej, kiedy my jeszcze żadnej 
w Petersburgu nie mamy! Co wy; myślicie 
z tej waszej nędznej W arszawy zrobić*. do­
dał podnosząc głos i b ijąc pięściami o stół — 
„precz, precz i nie pokazujcie mi się więcej 
na oczy z podobnemi propozycjami. “ — Pan 
B. człowiek bardzo zamożny i wykształcony, 
niespodziewając się , żeby pod europejskiem 
ubraniem i w senatorskim złoconym mundu­
rze znajdowało się tak  głupie i drapieżne 
zwierzę, wyszedł, nie spojrzawszy nawet na 
illnm inarza cywilizacji moskiewskiej.

Nowe „fiasco" spotkało w tych dniach 
już nie pojedynczego człowieka, ale kilku r a ­
zem kupców i przemysłowców, a nawet przed­
stawicieli naszej prasy —  panowie ci udali 
się z. prośbą do prezydenta miasta, jenerała  
W itkowskiego, aby wpływem swoim wyjednał 
u rządu stałe i regularne odczyty dla rze­
mieślników, gdyż dotąd kilka urywkowo da­
nych, wydały najświetniejszy rezultat. Rze­
mieślnicy w święta zam iast zwiedzać bawa- 
rje, tłum nie cisnęli się do sali, gdzie za 10 
groszy z wielką uwagą i korzyścią słuchali
przji«»vr—a—v  ',1-  *»*» «*»»y*kó-rr
Podług zw yczaju, poczciwy nasz prezydent' 
każdego wyściskał i wycałował, obiecał robić 
staran ia  i naznaczył dzień na odpowiedź. —  
D eputacja uszczęśliwiona obietnicą i zachwy­
cona obejścienj się prezydenta, bo kiedy się 
ściskał i całował, to m iał łzy w oczach, pełna 
nadziei a nawet pewna dobrego skutku  p ro ś - . 
by, stawiła się w ratuszu w oznaczony dzień. 
Ale jakież było zdziwienie depu tac ji, kiedy 
usłyszała po powitaniu dostojnika, odzywa­
jącego się z zupełnie Innej gammy. Szano­
wny prezydent, porozumiawszy się z kurato-

razy na miesiąc wyścigi rą k  ludzkich, pod­
noszących się za wnioskami nagłem i?

Nadzwyczaj też konsekwentnem jest, źe 
między innemi sprawę kasy oszczędności, 
przechodzącej właśnie teraz pod zarząd m iej­
ski, Rada traktow ała tak  gwałtownie, jak 
gdyby się paliło. Kiedy idzie o oszczędność, 
to przedewszystkiem trzeba oszczędzać czasu 
n a niepotrzebne namysły. Co innego zupeł­
nie, kiedy idzie o rzeczy innego rodzaju, na- 
p rzykład o zamurowanie kanału  na Pod- 
brzeziu, o którym  mówią w pismach humo­
rystycznych i niehumorystycznych. Pism a te  
myślą, źe co nowego powiedzą p. prezyden­
towi, pisząc, źe z tego kanału  rozchodzi się 
cholera na miasto. Komu to tu udzielać le­
karzowi z zawodu hygienicznych przestróg !... 
Pan  prezydent wie sam n a jlep ie j, źe nie 
gdzieindziej tylko w tym kanale zaraza siedzi, i 
dlatego właśnie zamurowywać go nie każe, 
ażeby nie narażać zdrowia robotników, k tó ­
rzy tę  pracę musieliby wykonywać. Co do 
mieszkańców, ci sami sobie winni , źe w 
blizkości tego k ana łu  mieszkają. Niby to im 
kto broni przeprowadzić się w inną część 
m iasta ?...

M iałem już skończyć, gdy złośliwa po­
czta przypom niała mi, że galer ja „Rienzich 
do komedji“ nie wyczerpana jeszcze do o- 
sta tka. Przyniosła mi ona przed chwilą bro­
szurę pn. „K ritika pisowni zawartej w czę­
ści VI. G ram atiki języka polskiego większej 
profesora Antoniego Małeckiego" wydana w 
tych dniach w Poznaniu. Do broszury tej, 
k tórej dr. Rzepecki nie jes t autorem, i k tó ­
r a  ma swoją własną przedmowę. dodał dr. 
Rzepecki jeszcze jedną przedmowę od siebie, 
żeby dwie przedmowy było. W  przedmowie 
dodanej przez dr. Rzepeckiego znajduje się 
rzecz, k tórą  trudno  o jakiś związek z tre ­
ścią dziełka posądzić, a mianowicie wyliczenie 
wszystkich pseudonymów jakich ja  kiedy­
kolwiek w różnych pismach używałem. Nie 
poprzestając na prawdziwych dr. R. obdarza 
mnie nadto pseudonymami, których meuży- 
wałem nigdy. Mówi źe jestem  „przyjacielem 
abecadła ks. Malinowskiego, nieukiem, cyni­
kiem, obrońcą anarchii, kom arem  (przez o 
kreskowane), bąkiem , trutniem , a wreszcie 
chorobą jakąś, z której tylko jeden d y m * )  
wyleczyć może." Do ważności darowizny po­

rom W ittem  i Popowem, inaczej zaczął zapa­
tryw ać się na odczyty dla rzemieślników. — 
„Żądania panów nie mogą być przyjęte przez 
władzę" — wyrzekł z powagą naczelnik m ia­
sta „i jestem  tego przekonania, źe sami nie 
wiedzieliście, czegoście żądali ? żądaliście m ię­
dzynarodówki, między narodówki, która  głosi 
subwersywne idee, wprowadza socjalizm i ko 
munizm, knuje spiski i oiganizuje rewolucje. 
Z resztą z prawdziwą dumą i uszczęśliwiony" 
—  dodał po pewnym przestanku pan jene­
rał, położywszy rękę na sercu — „muszę 
panom powiedzieć, że rzemieślnik nasz dale­
ko wyżej stoi od niemieckich i francuskich 
rzemieślników, i to pod każdym względem 
Nie potrzebuje więc odczytów. Posyła dzieci 
swoje do gimnazjów, gdzie dzięki opiece N aj­
jaśniejszego pana, czerpie nauki u źródła p ra ­
wdziwej wiedzy."— Jenera ł skończył mówkę, 
i rozpoczął całowania i uściski, a deputacja 
ze spuszczonemi nosami na kw intę, rozmy 
ślając nad otrzym aną porażką, rozeszła się 
do mieszkań swoich.

O! wy M oskale, świeczniki azjatyckiej 
cywilizacji! i wy francuskie i niemieckie za­
kute głowy, niemające pojęcia o naszej hi 
storji, i rozwoju naszego życia społecznego! I 
ty także m łoda nasza prasso, przesiąknięta 
zagranicznemi teorjami, dla której wszystko 
co je s t krajowem i wzrosłem na gruncie oj­
czystym, jest złem — przestań rzucać na 
nasz kraj kamieniem potwarzy i obelg!

Sto la t spętani łańcuchami niewoli, nie 
mogliśmy działać samoistnie, rozwijać otwar­
cie idei wolności, kształcić samych siebie, 
opiekować się młodszą bracią naszą i napły­
wową ludnością starozakonną. Teraz wszy­
scy zwalają winę na nas. —  Starozakonny 
powiada: —  „wyście winni żeśmy ciemni i 
g łupi." Jakbyśm y w 1861 roku nie ogłosili 
równouprawnienia żydów.—  Chłopi uskarżają 
się na szlachtę, jak  gdyby w 1863 roku 
rząd narodowy nie darował gruntów chłop­
skich na ich własność. —  Młoda prassa war­
szawska wykrzykuje żeśmy zacofani, jakbyśmy 
sami w rękach trzymali oświatę naro­
dowa!— Pierwszy lepszy kolonista niemiecki, 
lub episjer francuski, głupszy od naszego 
chlapa, wytyka nam barbarzyństwo, nie wie­
dząc o tein czy Polska leży w Afryce czy w 
Azji — przekonajcie się już raz , że jeżeli 
popełniamy błędy, to nie nasza wina, lecz wina 
naszych ciemięzców. —  Rocznica ocalenia 
cesarza A leksandra od zamachu Karakozowa 
przypadła w dniu 14. kwietnia; ale ponieważ 
to był ostatni tydzień pestu u Rosjan, odło­
żono więc obchód tak  w Petersburgu  jako 
i w W arszawie na 21 kwietnia w poniedzia­
łek, drugi dzień świąt wielkanocnych szy- 
zm.ityckieh. — Tak zwana procesja, bo to 
był pochód sołdatów, niosących obrazy ś. 
patronów każdej kompanji, szwadronu i po­
licji warszawskiej przy asystencji p i e w c z y c h ,  
popów i archireja, za którym postępował 
jenera ł Mmkwitz otoczony sztabem, kilku 
wyższymi urzędnikam i z kilkuset sołdatkam i 
i kacapam i —  procesja ta  przeszła jak  zwy­
kle ulicą miodową, senatorską, krakowskie- 
przedmieście na saski p lac, gdzie na e stra ­
dzie przed pomnikiem odbyło się nabożeń­
stwo.—  Ocalenie N. pana od zamachu Bere-
""'WkIu cKO W Pnvy4n Wio Wrtcfąpilrt
publicznego obchodu. — Stałem  na ulicy 
blisko placu saskiego, przypatrując się tej 
niepotrzebnej demonstracji —  stojąca przy 
mnie biednie ubrana kobieta , zapytała tuż 
obok stojącego w yrobnika: „co to za proce­
sja taka"  — wyrobnik odpowiedział, źe to 
rosyjska Wielkanoc — trzeci jak iś porządnie 
odziany mieszczanin, wytłumaczył im zna­
czenie uroczystości. —  „To są jednak  ludzie, 
co się ośmielają strzelać na cesarza!" zawo­
łała  kobieta —  i w istocie — głupota i pa- 
dłe pochlebstwo władz i synodu przypomi-

*) Należało powiedzieć dym n i e b i e s k i  
(blauer Dunst), bo ten właśnie gatunek lekar­
stwa szanowny dr. R. w przedmowie swej za­
aplikował.

trzebną je s t według przepisów prawa akcep­
tacja obdarowanego, do której ten ostatni 
przez nikogo przymuszonym być nie może. 
N a tej zasadzie, nie przyjmując podarunku, 
zwracam drowi R. w całości wszystkie po­
wyżej spisane pseudonymy czyli przezwiska, 
w tern przekonaniu, źe musi być ich właści­
cielem, bo trudno przypuścić, żeby chciał 
cudzą Własność innym rozdarowywać.

Powodem mojej odmowy jest ta  okoli­
czność, źe^ iic  od nieznajomych nie przyjm u­
ję; tego zaś dr. Rzepeckiego, który mnie 
chciał zaszczycić wyżej wspomnianą darowi­
zną, nie mam przyjemności znać wcale. Po­
znałem wprawdzie kiedyś w Poznaniu pe­
wnego dra tegoż nazwiska, k tórem u swoją 
drogą dowodziłem w D zien n iku  Poznańskim , 
że jes t „niegramatyczuym gram atykiem  i e- 
chem ks. M.,* ale z którym  swoją drogą 
można było rozmawiać przyzwoicie, a  nawet 
poźartować wesoło. 'Widać, źe tam tego dra 
Rzepeckiego skradli wędrujący cyganie, jak  
Annę Bóckler, a jakiegoś innego podrzucili 
na jego miejsce, który, jak  się spodziewać 
należy, wyrośnie kiedyś z przyzwyczajeń na­
branych u dotychczasowych swych opieku­
nów; pragnąc zaś, tak  jak  tam ten, uszczęśli­
wić Wszechsłowian nowem abecadłem, o któ- 
rem oni ani chcą słyszeć, odegra w dzie­
jach grafiki panslawistycznej taką sam ą ro­
lę, jak ą  Rienzi w dziejach włoskich ode­
grał.

Gdyby nie to, źe nie znam tego dr. R., 
przyjąłbym  z m iłą chęcią, a nawet z wdzię­
cznością, jeden z łaskawie ofiarowanych mi 
przydomków, a  mianowicie przydomek „nie­
uka," byłbym bowiem niesłychanie szczęśli­
wym, gdybym mógł być takim „nieukiem" 
jak  większość komisji ortograficznej poznań­
skiej, k tó ra  wszystkie wnioski ks. M. i d ra 
R. po kolei odrzuca, ma zatem o ich prak- 
tyczności zdanie takie jak  niżej podpisany.

Omikron.

N B . P ium  disiderium  dr. R. żebym 
spuchł i rozlał się w Omegę, dotychczas się 
m e spełniło. Mam wprawdzie w pasie 80 
centymetrów obwodu, ale chodniki na k ra ­
kowskich plantacjach nie wydają m i się je ­
szcze zawązkie.

Kraków 27. kwietnia 1873 r.

nają  corocznie ludowi źe znajdują się ludzie 
zuchwali, którzy strzelają do cesarzów, i dają 
do myślenia, źe może jeszcze znajdą się inni, 
—  według mojego zdania podobne obchody 
okaziyą b rak  tak tu  politycznego władz mo­
skiewskich i synodu.

Zderzył się smutny wypadek w małym 
kółkn M oskali zamieszkałych w W arszawie. 
Młody człowiek, profesor uniwersytetu, brat 
wice gubernatora, pan Daniłow, przyszedł w 
wielką sobotę rosyjską, w nocy do brata, 
który właśnie udał się do cerkwi. —  Na 
pierwszy wystrzał arm atni, zwiastujący rezu­
rekcją, młody człowiek zastrzelił się z re ­
wolweru. — Powiadają źe cierpiał m elan­
cholię i często powtarzał źe mu się życie 
sprzykrzyło. — Zabobonni Moskale są prze­
konania, że śmierć w czasie rezurekcji pro­
wadzi duszę wprost do nieba — K rążą w 
mieście pogłoski, źe cesarz Moskiewski przeje­
chać ma przez W arszawę na w ystayę wie­
deńską w dniu 13 maja.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Parlam ent niemiecki przyjął 

d. 25. bm. nową ustawę monetarną, zgo­
dziwszy się na bicie nowych złotych i sre ­
brnych pięciomarkówek. Ruch w mennicach 
będzie obecnie tak ogromny, że jest projekt 
ponownego otwarcia zniesionej mennicy w 
Strassburgu.

Dnia 22. bm. obradował sejm berliński 
nad projektem  posłów Vólka i Hinschiusa, 
tyczącym się małżeństw cywilnych. Poseł 
Vólk twierdzi, iż jes t koniecznością, ażeby 
zawarcie małżeństwa i utworzenie własnego 
domu i rodziny jedynie było zaleźnem od 
organów rządowych cywilnych, gdyż np. ka­
toliccy księża nie chcą dawać ślubów, skoro 
jeden z przyszłych małżonków nie wierzy w 
dogm at nieomylności. W takim razie propo­
nowane „małżeństwo cywilne z konieczności" 
jest niegodnym państwa środkiem. Natomiast 
jes t to dobrodziejstwem dla duchownych, je ­
żeli im się prawo dawania ślubów odbierze, 
gdyż wykonywanie jego częstokroć naraża 
ich na wątpliwości kość elne, z sumieniem 
ich pogodzić się nie dające. Poseł Reichens- 
perger zaprzecza sejmowi uprawnienia do u- 
chwalenia podobnego prawa. Nietylko wiel­
ka część prawników, lecz życie samo i oby­
czaje narodu, a nadto i sumienie wierzą­
cych katolików i protestantów odrzuca myśl, 
ażeby śluby uczynić częścią prawa cywilne­
go. Mówca przywodzi wiele zdań, k tóre da­
wniej pp. Simson, Roenne i Gneist przeciw 
małżeństwom cywilnym wyrzekli i, — od­
wracając zdanie T acy ta: Quid leges sine 
m oribus? powiada: Quid leges contra
m ores?

W edług Spenersche Z tg . zamierza rząd 
pruski znieść oprócz zakonu jezuitów także 
zakony redem ptorjanów , łazarzystów, oj­
ców św. Ducha i S ióstr miłosierdzia.

Naczelny prokurator Luck doręczył już 
sądowi formalne oskarżenie przeciw Wage- 
nerowi.

A llgem . M ilita ir-Z tg . pisze, źe nak ła ­
dem Lachauda w Paryżu wyszło w tych 
duiaOi .nowe ftzieio msiorycznu-wojenne o 
kampanii z roku 1870. Są to owe Oeuvres 
posthumes de Napoleon 111., obejmujące o- 
s tatnie prace, jakich cesarz dokonał w Chis- 
lehurst, a które współpracownik cesarza, h ra ­
bia de la Chapelle zebrał i obecnie wydaje. 
W dziele tein oddane są wiernie drukiem 
autograficznym dopiski własnoręczne cesarza, 
i to zupełnie tak  samo, jak  je znaleziono w 
rękopisie. Dzieło to składa się z kilku czę­
ści jako to : Część I. H istorja wojny z roku 
1870 przez hr. de la Chapelle, z uwagami 
cesarza. Część II. Księga cesarza. Część ta  
opracowaną jest cała przez cesarza, i daje 
pogląd na siłę zbrojną Francji, począwszy od 
roku 1852 aż do roku 1867, oprócz tego 
rozbiera kampanię ostatnią w następujących 
rozdziałach: Początek kam panii. Chalons o- 
raz poruszenia ku Rheims i Metz. Mouzon. 
Cesarz w czasie bitwy. Spotkanie _ z królem 
pruskim. Cesarz więźniem. Uwagi hrabiego 
de la Chapelle pod względem odpowiedzial­
ności za wszelkie nieszczęścia.

Włochy. Zdrowie papieża polepszyło się 
znacznie po użyciu zbawiennych okładów 
prof. Cecarelli, tak  źe w kilka już godzin 
przyjmować mógł jen. du Tempie, który 
przybył z Paryża w jakiejś bardzo ważnej, 
tajemniczej misji od swojej partji i H enry­
ka V. Zaledwie przybył do Rzymu, o trzy­
m ał audyencję i przyjmowany był w najwię­
kszej skrytości. Poseł francuski, de Corcel- 
les otrzymał wiadomość o misji jen. du Tem­
pie, ale nie mógł jej wybadać, ani przeszko­
dzić audyencji. Z rezu lta tu  tajemnej narady, 
zdawał się być papież bardzo zadowolonym.

M ocarstwa europejskie są wielce zanie 
pokojone, czy jezuici niem ają potajemnie 
przygotowanej bulli Praesente cm ąyęrc, któ- 
raby na wypadek śmierci papieża pozwoliła 
im urządzić tajne conclave i wybrać na niem 
nowego papieża. D latego rząd włoski n a k ła ­
nia Austrję, aby co prędzej mianowała po­
sła, któryby m iał przystęp do W atykanu. 
Od czasu bowiem odwołania bar. K iibecka, 
zarząd poselstwa austriackiego w Rzymie 
odbywa się przez sekretarzy. Mile byłby wi­
dzianym hr. Paar, ale we Wiedniu nie my­
ślą jeszcze na serjo o jego nominacji.

D. 21. bm. obchodził Rzym w uroczy­
sty sposób doroczną pam iątkę założenia Rzy­
mu przez Romulusa. Jest w tern więcej le­
gendy, niż historji.

Hiszpania. Od tygodnia skąpsze mamy 
wiadomości z hiszpańskiego pola walki. Mniej 
bywa potyczek, a zato dowódzcy republikań­
scy Velarde i Nouvilas usiłują przywrócić 
zachwianą karność wojska.

Urzędowa Gaceta donosi: We środę o- 
puścił b ra t pretendenta, Alfons, ziemię hi­
szpańską i powrócił do Francji. Karliści 
przegrali kilka ważnych potyczek.

Przyczyną rozwiązania komisji nieusta­
jącej byl plan tejże powierzenia dyktatury 
w ręce Serrana, który też obecnie zerwał 
przymierze z rządem. Telegrafują z M adrytu 
o noweń apaajPe gabinetu, F igueras, P i y 
M argali i  Gacfeter poaoetftją; wchodzą zaś 
Contreras, Estebanes, R ispa i inni federali- 
ści wybitniejszego charakteru.

Miernie p o lsk ie .
D w u l i c o w o ś ć  m o s k i e w s k a .  P ra ­

sa moskiewska ile razy zaczyna mówić o u- 
godzie z P o lak am i, tyle razy przyponmąć 
musi, źe ufać Polakom niebezpieczna, źe 
szczerości ich co do sprzyjania Moskwie wie­
rzyć niepodobna. Rzecz tymczasem to zu­
pełnie naturalna, i przewrotność albo głu­
pota ostateczna chyba nie chce tego zrozu­
mieć, źe niewolnik nigdy ciemięzcy sprzyjać 
nie będzie ani mu też myśli swej szczerze 
nie wyjawi I  w tym względzie nawet Mo­
skale nie mają żadnej słuszności. Nieźależna 
Polska prasa szczerze i otwarcie bowiem im 
powiedziała, że dobra wiara w układach mo­
że istnieć tylko wówczas, jeżeli obie strony 
działają swobodnie; przed uzyskaniem zaś 
tej podstawy, wszelkie rozprawy o ugodzie 
są czczą gadaniną i niczem więcej. Jedno­
myślnie opinia polska ze wstrętem i pogar­
dą odepchnęła Krzywickiego i Czajkowskie­
go, surowo skarciła Mikoszewskiego i nie o- 
szczędziła słów prawdy W ierzbickiemu. Nie 
mają więc powodu Moskale obwiniać Pola- 
kw o obłudę.

Przeciwnie, postępowanie moskiewskie 
odznacza się ustawiczną dwulicowością. Ga­
zety piszą o ugodzie, o porozumieniu się, 
— a w tym samym czasie wychodzą nowe 
rozporządzenia, wymierzone przeciwko naro­
dowości polskiej. Mogłoby się zdawać, iż 
różnica ta  pomiędzy słowami i czynami po­
chodzi ztąd, źe gazety przedstawiają opinię 
narodu, a rozporządzenia są dziełem rządu. 
Bynajmniej. Dwulicowość jest widoczna i w 
samych gazetach i w zachowaniu się rządu.

W gazetach moskiewskich po artyku­
łach o ugodzie, następują artykuły zawiera­
jące rozm aite pomysły krajania Litwy i Ru­
si w celu zniweczenia indywidualnej odrębno­
ści tych prowincji; po artykułach przedsta- 
wiacących niebezpieczeństwo, jakie grozi na­
szej narodowości od strony Niemiec, idą a r­
tykuły  domagające się od rządu, aby co ry­
chlej wprowadził język moskiewski do sądów 
w Kongresówce i do kościołów na L itw ie ; 
po artykułach zapewniających, źe Polska upadła 
dla tego, że zdradziła sprawę Słowiańszczy­
zny, i źe Moskwa była i je s t jedynie p ra­
wdziwą przedstawicielką Sławian, — redakcja 
umieszcza korespondencję z Poznania nie w 
rubryce ziem słowiańskich (prawie każda 
gazeta ma tę rubrykę), ale w rubryce: Niem­
cy, a o Szląsku mówi tak, jakby już tam  i 
śladów nie pozostało plemienia słowiań­
skiego.

Ta sama ta ta rsk a  dwulicowość cechuje 
i postępowanie rządu. W ydaje rozporządzę 
nie do senatu w Kongresówce, aby nietylko 
na zewnątrz, lecz i w wewnętrznych czynno­
ściach posługiwano się nadal językiem jedy­
nie moskiewskim; a tymczasem Naboków, 
przewodniczący w komitecie do spraw  Kon­
gresówki, tłumacząc, iż postanowienie to nie 
oznacza niechęci dla narodowości polskiej, 
daje tern do zrozumienia, iż rząd zaczyna 
inaczej zapatrywać się na sprawy polskie. 
Potapow w Wilnie oświadcza, że car obrócił 
się twarzą do P o laków ; a  tymczasem księży 
polskich wywożą na. Sybir (ostatnia kore­
spondencja warszawska G azety Nar.), a 
tymczasptm k ap itu łę  i konsystorz archidyece- 
zji mohilewskiej przenoszą do Petersburga, 
aby zatrzeć wszelki ślad odrębności kościoła 
katolickiego na Litwie, i ażeby pod okiem 
rządu łatw iej było przeprowadzić w nim roz­
poczętą sprawę wynarodowienia. Któż więc 
działa obłudnie i czyim że to słowom ufać 
niepodobna ?!

Dyrekcja Poznańskiego Towarzystwa Oświaty 
Indowej ogłasza następującą odezwę :

Dyrekcja Towarzystwa Oświaty ludowej.
Rozpoczynając w tym drugim roku istn ie­

nia Towarzystwa Oświaty ludowej pracę ustawa­
mi jego zakreśloną, uważamy za obowiązek nasz 
zwrócić się do całego naszego społeczeństwa i 
członków Towarzystwa i z całą szczerością obja­
śnić przeJewszystkiem, w' jakim się obecnie To­
warzystwo znajdnje stanie, a zarazem o dro- 
gadh, jakismi nadal w celu należytego i pożą­
danego rozwoju jego pćjść zamierzamy. Tego 
rodzaju objaśuienie uważamy za podwójnie poży­
teczne, bo raz wobec rozsiewanych z niewiado- 
mości lub zlej woli wieści społeczeństwo nasze 
przekona się zeń o rzeczywistym stanie rzeczy, 
a powtóre przez objaśaienie to zwiąże się spój­
nia pomiędzy nami postawionymi wolą członków 
Towarzystwa na czele jego a calem społeczeń­
stwem, spójnia, jaką uważamy zń konieczną, 
jeśli Towarzystwo ma pozyskać rozwćj należyty 
i spełnić cele, jakio z istnieniem jego związano.

Cele te jasno i wyraźnie określiła ustawa 
w § 2 ; do nich zalicza s i ę :

a) zakładanie bibliotek ludowych i wspiera­
nie wydawnictw ludowych ;

b) kolp rt wauie kiążek i obrazków po jak 
najtańszych eonach ;

c) zakladauie i wspieranie ochrouek po 
wsiach i miastach.

Dyrekcja też w miarę możności i sił sta­
rała się iść w wytkniętym kierunku i odpowie­
dnio do ustawy działać. Jakoż przychodziła w 
pomoc pismom ludowym, już to starając się  
szerzyć je pomiędzy ludem już też subwencjonu­
jąc takowe, z czego szczegółową na walnem ze­
braniu sprawę złożyła. Dalej przykładała się  
do mnożenia bibliotek ludowych, a zajmując się  
jednocześnie przejrzeniem dotychczasowej litera­
tury ludowej, tworzyła z najlepszych i najpoży­
teczniejszych jej dziełek biblioteczki i następnie 
je rozsyłała. Aby zaś powiększyć materjal bi­
blioteczny, mając do dyspozycji fundusz młodzie­
ży wielkopolskiej, rozpisała nagrody na najlep­
sze dziełka Indowe, rozmaitych sfer wiedzy ludz­
kiej dotykające. Konkurs ten pomnożył literatn- 
rę Indową dziełkiem treści gospodarczej, które 
znajdnje się w druku i niebawem ukończonem 
zostanie.

Wreszcie pizychodzila w pomoc ochronkom 
istniejącym a nadto, aby zaradzić brakowi odpo­
wiednio wykształć :nych ochroniarek, postanowiła  
założyć sominarjum ochraniarek i kn temu sto­
sowne kroki poczyniła.

To jest ogólny zarys prac dyrekcji z cało­
rocznego istnienia Towarzystwa; prace te są w 
stosunku do ogromu gadania, jakie przed nami 
stoi, drobne, ale napominać nie należy, że To­
warzystwo liczy dopiero rok istnienia iź e  w tym 
pierwszym rokn nie tyle m ogło myśleć o rozwi­
janiu działalności nstawą zakreślonej, ile raczej

0 zdobyciu dla istnienia swego trwałej i mocnej 
podstawy. To zaś możua było jedynie osiągnąć 
przez zaprowadzenie stałej organizacji a nastę­
pnie przez zebranie funduszów ; w takim bowiem 
jedynie razie zdobywa się nietylko pomoc do 
pracy lecz i środki do niej. Organizacja dotych­
czasowa na prowincji polegała na okręgowych, 
którzy stanowili, że tak powiemy, stalą organi­
zację, i na komitecie niewiast wielkopolskich, 
który w r. z. jako pamiątkowym dla nas, sta­
nowił nadzwyczajuą organizację i jako taka, na 
jeden toż tylko rok nstanowiona, z nplywem r. 
z. zwiniętą została. Za pośrednictwem tej stałej
1 nadzwyczajnej organizacji do kasy Towarzy­
stwa wpłynęło 12 ,8 4 5  tal. 11 sgr. 7 fen., to 
też z potrąceniem zeszłoroczny cli wydatków, wy­
noszących 1336 tał. 15 sgr. 8 fen., zasób To­
warzystwa Oświaty ludowej stanowi.

Z całorocznej jednak próby przekonaliśmy 
się, że organizacja ta stała jest wadliwą , kon­
centrując władzę w rękn jednego w całym okrę­
gu, zbytecznie przeciążała go pracą a nadto nie 
pozwalnia mu na nieustające znoszenie się z człon­
kami Towarzystwa, co dla rozwoju jego jest ko 
niecznom. Ztąd też w tym drugim roku istnienia 
Towarzystwa, gdy z samej natury rzeczy czyn­
ność jego musi być zwiększoną, gdy nadto chwi­
la nawet obecna w ym aga, aby godnie odpowie­
dzieć potrzebom położenia naszego, całej energji 
i gorliwości członków, dyrekcja w duchu usta­
wy postanowiła w tym względzie zaprowadzić 
zmianę. Jakoż na posiedzeniu z dnia 21 . b. m. 
uchwaliła, aby władzę okręgowych prżenieść na 
komitety powiatowe, których członkowie wraz 
z okręgowym wykonywać będą wszelkie czynno­
ści, z atrybucjami ich związane, i dopomagać do 
realizowania celów ustawą Towarzystwa zakre­
ślonych.

Organizacja na powyższych podstawach, na­
tychmiast w życie wprowadzoną zostanie. Prze­
konani jesteśmy, że wszyscy ludzie dobrej woli, 
że wszyscy m iłujący kraj, poprą nsiłowania na­
sze jużto pomocą m oralną, już to materjalną. 
Do wszystkich się też odzywamy i wszystkich bez 
wyłączenia stann i pici wzywamy. Oświata ludu 
to sprawa nasza wspólna, wspólnie więc do niej 
rękę przyłożyć powinniśmy. —  A jeśli to , jak 
mamy uieplonną nadzieję nastąpi, wówczas To­
warzystwo nasze choć w części a stopniowo sp ła­
cać będzie dług względem młodszej braci zacią­
gnięty, który nigdy może tak gwałtownie jak 
w tej chwili sp łaty się nie domagał. Co do nas, 
prowadząc w wytkniętym przez ustawę kierunku 
pracę naszą, wszelkim nadto w tymże samym 
kiernnku podjętym usiłowaniom będziemy uwa­
żali za najświętszy obowiązek przyjść w pomoc 
i w tymże celn prosimy o bezpośrednie zgłasza­
nie się do nas, abyśmy zanoszonym do nas żą­
daniom zadość uczynić mogli. Jeszcze raz odwo­
łujemy się do wypróbowanego patrjotyzmu na­
szego społeczeństwa i wzywamy wszystkie jego 
warstwy o poparcie, radę i pomoc.

Poznań, dnia 21 kwietnia 1873  r.
B. Poniński, prezes. J. Bnkow iecki, F. Dobro* 
wolski, K. Dziembowski, Maks. hr. Mielżyński, 
dr. Osowicki, E. Rogaliński, dr. Z. Szuldrzyński, 
dr. H. Szuman, St. Tnlodziecki, dr. Zielewicz.

K r o n  I &  a.
—  Kurjerek lwowski. Na dniu wczo­

rajszym umarł urzędnik banku włościańskiego, 
L u d w i k  B e r n a c z e k .  Zal powszechny 
kolegów i patrjotów niechaj służy za uznanje 
uczciwego żywota nieboszczyka. Bernaczek w r. 
1 8 6 3  jako c. k. urzędnik pocztowy nale­
żał do organizacji narodowej, co kilkuletniem  
więzieniem w Olomnńcu odpokutować m usiał, 
gdzie się też rozwinął zaród śmiertolDej cho­
roby, której u legł. Charakter uczciwy i stałe  
zasady zjednały mu powszechne uznanie n wszy­
stkich zuajomych i kolegów. Bank włościański 
traci sumiennego urzędnika, a kraj obywatela, 
który dał dowody poświęcenia się dla sprawy 
narodowej. Pogrzeb odbędzie się jutro, dnia 30 . 
b. m. o godzinie 4 ., na który zapraszają fami­
lia i koledzy zmarłego.

—  Dr. Ziemiałkowskiego, powracającego z 
Wiednia, aby tu uporządkować swoje stosunki 
przed zupełnym wyjazdem do Wiednia, witał 
w sobotę na dworen kolejowym zastępca prezy­
denta miasta p. Jasiński i zo dwudziestu radnych 
jako też i urzędnicy magistratu. Pozawczoraj i 
wczoraj przedstawiali się mn naczelnicy władz 
rządowych i autonomicznych. W niedzielę w ie­
czór odwidził dr. Z. kasyno w teatrze, kasyno i 
resnrsę mieszczańską. Wczoraj wieczór m ial 
przyjść, na pos edzenie Rady m iejskiej, ażeby 
się pożegnać z radnymi. Dzisiaj wieczór odjeżdża.

Z rozmów i oświadczeń, które przy sposo­
bnościach rozmaitych dr. Ziemiałkowski czynił, 
wypływa to jedno, że dr. Ziemiałkowski bez u- 
mówienia się o jakiekolwiek warunki wstąpił do 
m inisterstw a, na wezwanie cesarskie. „ J e ż e l i  
n ie  b ę d ę  m ó g ł  n i c  z d z i a ł a ć  d la  k r a j u  
w k i e r u n k u  d o d a t n i m ,  t o  p r z y n a j ­
m n ie j  s t a r a ć  s i ę  b ę d ę ,  a b y  n i c  s z k o ­
d l i w e g o  d l a  k r a j u  n i e  p r z e d s i ę b r a ­
no." Takie otwarte wyznanie swego programu 
czyni dr. Ziemiałkowski obecnie. O prowadzeniu 
dalej akcji ugodowej w myśl rezolucji sejmowej, 
nie ma i nie może być mowy za teraźniejszego 
ministerstwa.

—  Wkrótce wychodzić zacznie w drukami 
Pillera nowy dziennik polityczny, którego zada­
niem ma być, popierać politykę nmiarkowaną, i 
działalność w tym kierpnku pana Ziemiałkow­
skiego i jego przyjaciół. D zien n ik  bowiem pol­
ski uważają za organ, który nadzwyczajnie szko­
dliwym jest dla tej polityki.

Piętnasty wieczorek galicyjskiego Towa­
rzystwa muzycznego odbędzie się we środę 30  
b. m. Program: 1. Max Bruch. Trio (c-mol) o- 
degrają pp. Jarosławski, Brnckmann i  W oli-, 
mann. 2. Śpiew p. W. Wysocki. 3. P. Chopin. 
Polonaise, (fis-mol) odegra panna M. 4 . Śpiew 
P W. Wysocki. 5. Brahms. Sonata na fortepian 
i wiolonczelę odegrają pp. Bogucki i Woilman. 
Początek o godzinie szóstej.

—  We środę d. 30 . b. m. odbędzie się w 
sali ratuszowej na dochód akademickiego sto­
warzyszenia. rygoryzantów m. w. koncert pod 
artystyczna dyrekcją p. Lndwika Marka, a za 
współudziałem zuauych z talentu amatorek,, ja- 
koteż naszych znakomitości artystycznych pani 
Nowakowskiej i pani Ferenczy. Cel i bogaty 
program zwabić powinny liczne auditorjum.

—  Odczyty. Trzynasty odczyt Towarzystwa 
pedagogicznego odbędzie się we środę -dnia 
3 0 . kwietnia o godzinie czwartej. P. Marek 
Makowski mówić będzie o ociemniałych. Czter­
nasty odbędzie się w piątek dnia 2. maja



o godzinie piątej. P . Jan Amborski mówić bę­
dzie o Alfredzie de Musset.

—  Na miejsce dr. Stelli Sawickiego miano­
wany został sekundarjnszem przy szpitalu g łó ­
wnym dr. Franciszek Rojecki, doktor medycyny, 
chirurgii i akuszerji. Wybór, jak nas zape­
wniają, bardzo szczęśliwy.

— Wskutek naszej przestrogi o pochyleniu 
figury św. Jana z Dubli na placu Bernardyó- 
kim, przedsięwzięto już kroki celem naprawy 
tejże.

—  Naoczny świadek opowiada nam o owa­
cjach, jakie robiono Janowi Królikowskiemu w 
dniu jego benefisn. Warszawska publiczność już 
kilka dni naprzód zakupiła miejsca; paradyz, u- 
lnbione miejsce Staszica, zapełniony był samą 
młodzieżą akademicką, tak żo ktoś z dowcip­
niejszych zrobił uwagę, mówiąc: „Patrzcie dziś 
cały paradyz w mundurze!1' Grano „Mazepę" 
Słowackiego. Na wstępie został beneficjant przy­
jęty grzmotem oklasków, trwającym miuut kil 
ka, które powtarzały się bezustannie w cza- 
się sztuki. Po ostatnim akcie K. W. Wójcicki 
nestor warszawskich literatów, wręczając panu 
Królikowskiemu wieniec lanrn wraz z wplccio 
nemi weń cli a rak tery styczne mi postaciami jego 
ról, przemówił w następujących słowach :

„Wychowany w niedoli, namaszczony przez 
Opatrzuość na kapłana sztuki, w tw irdych za­
pasach z losem, żelazną energią i pracą, stauą- 
łe ś  jako pierwszy artysta dramatyczny sceny 
polskiej. Cześć ci za to!

Uważając teatr jako świątynię jedu j z naj­
szlachetniejszych gałęzi literatury narodowej, po­
tężnym talentem wywoływałeś do zmartwych­
wstania postacie, które przez ciebie do nas tak 
dobitnie przemawiały i obliczom i językiem, p o ­
stacie, które genjnsze świata jak Szekspir, Szyl- 
ler, Wiktor Hugo i nasz Słowacki z pomroku 
wieków wydobywali. W te postacie wlewałeś w ła­
ściwe życie, które nas urokiem prawdy porywały. 
Dzięki ci za to!

Wielki; mistrzu sceny narodowej, niezapo- 
m niałeś, ie  artysta powinien być ■ bywatelem i 
zacnym człowiekiem. Cześć ci za to!

Nie powie potomność, ie  społeczność n a ­
sza, nieumiała szanować jak należy wybrańców 
Bożych, bo my ci niesiemy z g łębi serc życze­
nia braterskie, wdzięczność i cześć nasząl Przyj­
mij hołd należny, jaki ci w imienin rodaków 
skłsdamy, a ten dar skromny w ubóstwie na- 
szem zebrany, niech ci przypomni, że wdowi 
grosz ma cenę złota u ludzi podobnych tobie."

Na przedstawieniu obecną była sędziwa 
matka artysty z rodziną, której rozrzewnienie 
cała  publiczność odczuwała. Miło nam powtó­
rzyć ten fakt, przypominający nam owe chwile 
kiedyśmy takie czcili owacjami naszych ulubień­
ców ś. p. Nowakowskiego, Smochowskiego i in- 
Dych.

—  Szkoły. Zobowiązała się gmina Jaworzno 
z konkurencją i z obszarem dworskim w Jawo­
rznie i zakładami górniczemi Pechnik i N ie- 
dzieliska do założenia i utrzymywania własnemi 
funduszami w Jaworznie szkoły ludowej 4klaso- 
W0j, w miejsce istniejącej tam dotąd szkoły lu­
dowej o dwóch nauczycielach. Gmina Samy, w 
powiecie Janowskim, postanowiła założyć u sie­
bie w miejsce dotychczasowej szkoły parafialnej 
szkołę ludową. Gmina Mierzwica w okręgu Rady 
szkolnej Żółkiewskiej położona, postanowiła za­
łożyć u siebie szkołę.

—  RzeSZÓW. Miejscowe c. k. starostwo 
obwieściło dnia 23. kwietnia b. r., że zamknięte 
z powodu szerzącej się ospy szkoły w Rzeszowie, 
z dniem 1. maja b. r. ponownie otwarte zo­
staną.

—  Z Nowego Sącze donosi nam nasz ko­
respondent o nagłej śmierci sędziego tamtejszego 
Florjana Dobieckiego. Wiadomość ta wywarła 
w mieście nader przykre wrażenie, zmarły be- 
wiem był powszechnie łubianym i szanowanym 
urzędnikiem.

' Z kraju. Dnia 18. b. m. wszc ą ł sio 
po ar we wsi Kadłubiskach powiatu Brodzkiego i 
w przeciągu niespełna trzech godzin spłonęło 

wadzieścia siedra domów z eałemi swemi za- 
u owaniami. Pożar przy wi.dkim wietrze był 

a straszny, \i pomimo przysłauych z Poni­
ż y  Wielkiej i stacji kolejowej Zabłotce sika­

wek ratunek' był niemożebnym. Ofiarą padło 
jedno dziecię. Ogólna ilość budynków spalonych 
wynosi przeszło 100, owiec przeszło 6 9  sztuk, 

koni i wiele rogatego bydła. Dziś ci biedni 
zostają bez przytułku o głodzie i chłodzie. Po­
szlaki są podpalenia, bo pożar wszczął się z 
szopy oddalonej przeszło 5 0  kroków od iunych 

ndynkow, a zupełnie próżnej Z pomocą, któ­
rej wielka potrzeba, należy spieszyć na ręce 
księdza Kogudzkiego w Kadłubiskach poczta Za- 
blotce. 24 . kwietsia 1873 .

—  Sofotwina. Świąteczny czas b. r. prze­
szedł nam nader smutnie, a to z tetrn nnwodu 
i i  dobra S„ , tw inj ,  J g g  W W jjj;

mi PrzeszlJ z rąk polskiego towarzystwa par-

^wów, z Izby handlo­
wej dnia 28- kwiet. 

L i.  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Gzeru. Jassy 
Ranku hip. gal. z wpł. 80pr 
TT» _ krajów, z wpł. 50pr. 
T - Listy zast. za 100 zł. 
r °w- kred. gal. 5 pr. w. a.

^ kzakłP'kS”a i‘ V 1''IlT  ' kred. włosc.
n d J ^ B *  za 100 złr. 

Dlzacyjne galic.
Dukat ^  Monety.
Duta* ft°lendarakiS?»ę®ki
Pruskie S jski papierowy 
Srebro Uety kasowe

S m , 4 - 26. kwiet.

Rent. ^ l Ó O z ł r . )
r- wbankn. 5 pr. 

l«--to w »reb. 5 „
I *  S ^ l o s y t m - k ” )
■g. K 1Qc. 1 LOSU „
■§ I  186o P°K?50 zh 4 Pr- 
*  ® 1860 »^ł-w .a .5 p r.

List?za.6t4;  100 " ” ” 
Obljg i*; 4(>m. po 1205 pr.

w*58835Ei55

celacji i budowy w Krakowie, na rzecz cudzo­
ziemców, a to: jakiegoś „Maklerbanku" w Wie­
dniu i Taxisów w Czechach. Zle się dzieje, je­
śli krajowcy a szczegółowo Towarzystwo kra­
kowskie dla zarobku nie kilku tysięcy, ale le­
dwie kilknnastu datków zbywa dobra, które mają 
przyszłość, lecz nie w rękach plantatorów nie­
mieckich, którzy Solotwiuę, jako przy oddaniu 
dyrektorowie Niemccy, a do których na dobitek 
Polonia się wlicza, wyrazili się, że na to kupują, 
aby lasy exploatować i wyrębać do szczętu, a 
gole góry rozparcelować i sprzedać żydom na 
wypas bydła ! Otóż exploatacja, która już za 
poprzedniej niemieckiej gospodarki „Gesellschaft 
fur Forstprodnkte in Wien", okazała się niepo­
dobną, przy gospodarce Maklerbanku utworzy 
smoka, który wraz z braćmi z Palestyny pożre 
i zniszczy wszystko, co slawiańskie.

—  {ski) Zaleszczyki dnia 26. kwietnia. W 
przedlożeuin adresu do N. Pana z powodu za­
ślubin Najdostojniejszej Gizelli, powiat Zale- 
szczycki nie pozostał ostatni, a jeszcze w prze­
szłym tygodniu Wydział pow. przesłał takowy 
przez namiestnika dla złożenia u stóp tronu.

Pożyczki głodowej, którą nam Wydział kra­
jowy ofiarował, uioprzyjęliśmy, odstępując tako­
wą okolicom więcej głodem dotkniętym; bo u 
nas choć chybiły urodzaje przeszłego roku z po­
wodu posuchy majowej, ale głodu nie dozna­
jemy.

Mamy zato więcej trosk i szkody z powodu 
wyjazdu dwóch urzędników sądowych, którzy byli 
zarazem nader czynnymi członkami Wydziału 
pow. Jeden z nich mianowauy konsyljarzem a 
drugi zastępcą prokuratora. Prezes w imieniu  
Rady powiatowej poż gnał ich na ostatniem po 
siedzeniu w serdecznych wyrazach na jakie za­
służyli, a jesteśmy pewni że i Stanisławów, do­
kąd obydwa przeniesieni zostali, wkrótce pozna 
ich i otoczy tym szacunkiem, jakiego tu do­
znawali.

Niemożemy jeszcze odżałować starosty Ober- 
tyńskiego; albowiem po jego odejściu w roku 
przeszłym, rozpoczęły się agitacje świętojurskie, 
które nieskończyły się na zgromadzeniu w Be- 
drykowcach; ale ciągle włóczą się po powiecie 
zbieracze petycyj o lisy i pasowyska, o zniesie­
nie Rad powiatowych i szkolnych, wyłudzając od 
łatwowiernych i ciemnych włościan grube skład­
ki, niby na podróż depntacji do Wiednia; jeśli 
który wójt rozumniejszy nie chce wydać gro­
madzkiego grosza, to go straszą różnemi po­
gróżkami. Chwytano już tn takich włóczęgów i 
oddano sądom, gdzie byli za oszustwa karani, ale 
że to są ludzie w rodzaju Zahorojki,' sąd obw. 
Tarnopolski ma jakieś dla nich względy, jak o- 
gólnie powiadają.

Władze polityczne nie chcą tego widzieć, a 
niektórym urzędnikom mowa Lichtenfelsa do re­
szty w głowie przewróciła i już głośno się z tem 
odzywają, że namiestnik nie długo będzie popasał 
i jeśli nie jenerał to jaki nowy Krieg obejmie 
rządy kraju; widzą już miłą dla nich zbliżają­
cą się chwilę rządów Bacha i Schmerlinga.

Oczekujemy jak zbawienia zmiany perso- 
nalu urzędniczego w starostwie, bo rozprzężenie 
w powiecie wielkie. Napady na publicznych dro­
gach są na porządku dziennym. Mieszkaniec tu­
tejszy, adwokat... wracając do domu, na publi­
cznym gościńcu został uderzony w głowę pałką 
przez idących podochoconych włościan tak, ie  
ledwo go w pobliskiej karzmie przyprowadzono do 
przytomności. Psotników nie było komu poszuki­
wać, bo starostwo, zajęte wyższą polityką, nie- 
wdaje się w takie sprawy. Oto jest stan nasze­
go powiatu.

Myli się kto mniema żeśmy z cudzoziem- 
czyzny oczyszczeni, — mamy jeszcze urzędników 
co swoje niemieckie koncepta każą dopiero tłu­
maczyć na polskie. Świętojurcy opuszczają po­
woli posady polityczne, przenosząc się do sądo­
wych, ale niemiecczyzny jeszcze wiele pozostało.

—  Wiadomości literackie, naukowe, a rty­
styczne.

—  Numer drugi wychodzącej w Zurychu 
Przyszłości, mającej pretensję do. tego, żeby 
być organem młodzieży polskiej, mniej nas razi 
niż pierwszy, przecież i w nim nie brak jest 
poglądów i zdań świadczących o małem wyro­
bieniu um ysłowem, i faktów dowodzących wiel­
kiej ignoraucji rzeczy i literatury krajowej , 
zwłaszcza w artykule wstępnym pod datą 10 . 
marca 1873 . Autor znowuż rozdziela tu sprawę 
narodową od pracy rozwijania wewnętrznych s ił ,  
oraz dobrobytu materyalnego i moralnego i jest 
tylko zwolennikiem drugiego. Zdania o pismach 
krajowych i o ruchu naukowym polskim prze­
konały nas, że autor gada o nim jak ślepy o 
kolorach.

—  P. Aleksander SwieCzyń zamierza wydać 
w przekładzie na język m oskiewski, wszystkie  
godniejszo uwagi dzieła dramatyczne polskie. Po 
dopełnieniu przekładu „Epidemii" Narzymskiego, 
wystawionej już na scenach Petersburskiej i 
Moskiewskiej, p. Swieczyn przetłumaczył „Po­

zytywnych" a obecnie pracuje nad przekładem  
rymowanym „Zemsty za mur graniczny", Fre­
dry ojca, i „Posażnej jedynaczki" Fredry syna.

—  J. J . Kraszewski drukuje w mało nie­
stety u nas rozpowszechnionej „Biblioteki War­
szawskiej" nową powieść historyczną p. t. „Hrabia 
Kozel“. W 2  zaś numerach pisma wychodzą­
cego w Brukseli p. t. A r t  Unwersel, mieści 
się jego artykuł po.francusku napisany o ruehu 
artystycznym Niemiec,

—  Posąg Kopernika z kararyjakiego mar 
murn zrobiony pr/ez Gadomskiego, bąrdzo jest 
chwalony przez krytyków krakowskich. Artysta  
zrobił sobie nim imię rozgłośne. Jest to dzieło 
znakomicie wykończone, posiadające charakter 
oryginalnie pojętej prawdy. Takim był, takim 
być powinien Kopernik.

—  Sprostowanie. Będąc wezwany artyku­
łem w kronice Gazety Narodowej nr. 101 z 
26 . kwietnia 1873 , odpieram uiniejszem tro­
skliwość nieproszonego opiekuna i oświadczam: iż 
postępowanie banku wiedeńskiego nk. k. priv. 
oesterr. allg. Boden- C red it-A nsta lt“ co do 
mojej osoby jest najsumienniejsze, i że adm ini­
stracji teraźniejszej nietylko znaczuie podwyż­
szone dochody, ale także przez zaprowadzone 
racjonalne ulepszenia, podwyższenie wartości mego 
majątku zawdzięczam.

Brody 26 . kwietnia 1873.
K azim ierz M łodecki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
LwOW dnia 26 . kwietnia. (Ceny targowe). 

Mierzyca pszenicy 5 .8 8 ;  żyta 3 .6 8 ;  jęczmienia  
3 .1 5 ;  owsa 1 .9 7 ;  hreczki 0 .0 0 ;  kukurudzy 0 .00 ;  
grochu 0 .0 0 ;  ziemniaków 1 .7 4 . Cetnar sia­
na 1 .4 8 ;  słomy okłotowej 1 .0 5 ;  słomy pasznej 
0 0 .8 0 . —  Sąg drzewa twardego 1 4 .0 0 ;  mięk­
kiego 0 .0 0 .

Z Przumyślańskiego. Przez dwa dni pa­
dał nawalny śnieg —  zniszczył bujniejsze żyta i 
rzepaki, które już w kwiecie były. Kwitnące 
lub w kwiat zawiązujące się drzewa owocowe 
opadły z kwiatu i pęcza zupełnie. Mroźne zi­
mno trwa ciągle, śnieżne chmury ponownie gro­
madzą się.

W rocław  dnia 25 . kwietnia. Wiosna tego­
roczna pod względem powietrza ni« do życzenia  
nie pozostawia i wiadomości o stanie siewów ze­
wsząd nadchodzą jaknaj pomyślniejsze. Handel 
zbożowy podczas świąt wielkanocnych w g łębo­
kim, jak to zwykle bywa, spoczywał letargu, z 
którego teraz powoli przebudzać się zaczyna. 
Pierwszym zaś objawem nowego ruchu jest wi­
doczne wzmocnienie usposobienia, o tyle przy­
najmniej, że owa gorączkowa dążność do spadku, 
jaka wkrótce przed świętami, pod wpływem pię­
knej pogody zapanowała, dosyć stanowczo wstrzy­
maną została. W Anglii dowozy na targi, ró 
wnie jak i do portów morskich w ostatnim cza­
sie bardzo zmalały, ceny więc tem łatwiej utrzy­
mały się stałe, a nawet przy pięknem ziarnie  
dążność zwyżkowa widoczną była. Liwerpol 
pszenicę notował wyżej, przy ruchu jednak nie 
wiele ożywionym.

Francja ciągle przy bardzo stałem  pozosta­
je usposobieniu, zapasy jej bowiem znacznie już 
przerzedzone a dowozy na targi coraz to mniej­
sze. W Paryżu mąka bardzo stale z dążnością 
jak najwyraźuiej zwyżkową. W Marsylii pomimo 
dość znacznego dowozu -  w ostatnim bowiem 
tygodniu złożono w tym porcie 7 0 .0 0 0  hect. 
pszenicy —  ceny się bardzo utrzymują stale, 
choć wprawdzie ruch nie bardzo ożywiony.

W Belgii usposobienie handlu bardzo się 
wzmocniło, pszenica wprawdzie spokojnie, lecz 
po cenach stałych, żyto płacono drożej przy 
bardzo ożywionym ruchu. To samo zupełnie i o 
Holamłji powiedzieć można.

W prowincjach nadreńskich zupełuy brak 
zasobów i nadzwyczaj małe targowe dowozy pod­
wyższyły cenę wszelkich ziemiopłodów a miano­
wicie na pszenicę i żyto bardzo był ożywiouy 
popyt.

Zresztą na całym obszarze Niemiec, han­
del zbożowy wprawdzie spokojny, lecz dążność 
zwyżkowa ogólnie przeważa; a nawet w większej 
części znacznie droższe płacono ceny.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 100  
kilog. pszenicy tal. 8 5 ;  tyl i  żyta na ten m ie­
siąc i na kwiecień-maj tal. 5 7 ;  na maj-czer­
wiec 56 %  tal.; na czerwiec-lipiec lal. 5 6 1/ ,  ; 
na wrzesień-październik tal. 5 2 % .

Targ nasz ostatni przy małym dowozie do­
syć był ożywiony, pszenica poszukiwana; żyto  
jednak tylko w pięknem ziarnie chętnie kupo­
wane : jęczmień, owies i łnbin, bardzo stale ;
koniczyna, słabiej.

Pszenica za 100  kilogr. (około 2 00  f. w.) 
biała 8 —  9%  tal., żółta 7 % —  8%  tal.

Żyto za 100  kilogr. 5%  —  6 1/* tal.
Jęczmień za 100  kilogr. 5 ' /6 —  5%  tal.
Owies za 100  kilogr. 4 f /3 —  4 ' / s tal.

płacą |żądają

79 -  
71 75 
88 70 
91 75

5 6 
5 12 
8 69 
8 80 
1 65 
1 46 
1 63 

107 75

Węg.poż. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em.80p.
Comis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 

co-austr. po 200 złr.

172 75 
117 25

Franco -węgier. po 200 zł.
em. 40 pr....................

Gal. bank hip- po 200 zł.
em. 80 pr...................

Gal. bank dia band. i przem.
po 200 z łr ...................

Gal.zakł. kr. ziem,po 200zł. 
Gal bank kraj. po 200 złr.

em. 50 p r....................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr. po bOO zł. 
Banku powsz. ans po 200złr. 
Uuionbank po 200 złr 
Fereinsbank po200zte.40p. 
Ferkebrabank pow.po 200zl. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 zh\ 

A kcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb.
DniestrzańskieJ „ „
Elżbiety » m-k-
Ferdynanda połn. po 1000 

złr. m. k. . .
Franc. Józ.poSJOO złr.. 
orGal. Kr. a L. po 209 zł.
Lw.Cze aJas. po 200 zl. wk. 
lMor.Szl.(cent.)po 200 złr. a .

p łacą | żądają

943 — 
353 
245 75 
185 50 
210 50 
267 -  
348 —

Aust.półn.zach.po200zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. er,

Rudolfa po 200 zlr. s. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. : 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w.

„ II. em. po 200 zł. 
Sudbahn po 20 ) zl. s 
Tramway wied. po 200 zl. 
Węg.gal.(Lup.)po200zt.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s. 

„ wach. (Oatb.) po 200
zlr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) pc 200

216 25 
186 50 
211 50

złr. '

Akcje przemysłowe.
Buiow.Tow.austr. po 203 zł 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pora.po 100 z 

Borys.Petr.Cp.po 203 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.:
Boden cred. allg. 5st.5pr.sr.

„ splac. w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. To w. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
k nar- anstr. m. fc. 5 pr. 

„ „ W. a.

stwa kolej, (za 100 złr.’ 
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł. 
AlfSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zl. 5 p.sr. w.a. 
Dniestrzańska300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em- 1372 5 pr.

płacą | żądają
złr. 

21f> — 215 50 
183 — 
167 50

100 25 100 50
87 — 88 —

Z - Z 80 50
88 25 88 7C
95 — 95 50

89 90 90 10

89 75 90 25
89 80 90 —
,92 50 94 -
66 50 67 50
93 50
90 70 91 -

101 -
99 - 99 20

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5  pr. w.
„ n 5 pr. sr.

Gal. K. L 300zł.5pr.sr.w  
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zl. 5 pv. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. IH. em. 18 
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zl. 5 pr. srebi. 

Rudolfa po 300zł.5pr.s
em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ 1872 po 300 zł.

płacą |żądają 
złr. w.

srebr.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery lo teryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hani.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ '
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal. t
Frankfurt I 0 0 z ł.(su i4 e u t) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

77 75

85 75 

77 75 

76 75

17 50 
27 75 
14 75 
38 -  
27 25
24 50
25 -

18 50 
28 25 
15 25

Groch za 100  kilogr. 4%  —  5%  tal. 
Wyka za 1 00  kilogr. 3 11/ , ,  —  4 ' / , ,  tal. 
Łubin za 1 0 0  kilegr. żółty 2 1,/12 —  3%  

niebieski 3 11/ , , — 3 1/ ,  tal. tal.
Rzep za 100 , kilogr.' 8%  —  97/i» tal- 
Rzepik za IGO kilgr. 7%  —  8 s/« tal. 
Koniczyna za 5 0  kilogr. (około 100  f. w.) 

biała 13 - -  19 tal., czerwona 10 do 16%  
talarów.

Okowita, bez zmiany, za 100  litrów (100  
kw. p.) 100°/a Trall. w miejscu na ten miesiąc 
17%  ta l., na maj 17 %  tai., na maj-czerwiec 
1 7 u / ł7 tal., na czerwiec-lipiec 18 tal., na li­
piec-sierpień 18%  tal., na sierpień wrzesień 
18%  tal.

W handelu wełną ciągle jeszcze wielka pa­
nuje chwiejność przy cenach nieco obniżonych ; 
kierunek sta ły  nada mu pewno aujceja londyń­
ska jaka się właśnie wcz iraj rozpoczęła.

Banknoty austrjackie 91 %  tal. za 150  zł. 
Banknoty rosyjsko - polskie 81 % tal. za 

90 rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto­

cki i spółka. Filia wrocławska.
Rafinei jh spirytusu Juliusza Mllcola-

Sza notuje spirytus rafinowany stopień 63  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

oank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotee 
przez filję w  Brodach  A s y g n a t y  k a ­

s o w e :
5% procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ 14 „
6,1/ ,  „ „ 30 „
7%  „ * „ 6 0  „

W yciąg z  d ziennika  urzędowego G azety  
Lwowskiej z  d n ia  28 . kw ietnia 1873.

Konkurs. Na posadę oficjała przy wyż­
szym sądzie krajowym we Lwowie, na dwie po­
sady oficjałów przy sądzie krajowym, oficjała 
przy sądzie w Samborze i nadzorcy więzień przy 
sądzie w Samborze. Na 10  posad sług przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie, przy są­
dzie w Samborze, przy sądach powiatowych w 
Kulikowie, Rymanowie, Jarosławiu, Medenicacb, 
Przemyślanach i Załoścach.

Llcytaoje. W sądzie pow. Delatyńskim  
realności pod 1. 6 5 /3 0  w Dosze na d. 15 . maja, 
19. czerwca i 23 . lipca rb. W tymże sądzie 
realności w Delatynie Da dniu 15 . maja, 19 . 
czerwca i 2 4 . lipca. W sądzie pow. Kulikow­
skim relności pod 1. 56  w Zwertowie na dniu 
15. maja, 16. czerwca i 16 . lipca rb.

Ostatnie wiadomości*
V aterland  donosi: „Z T jio lu  południo­

wego dowiadujemy się, źe posłowie tamtejsi 
włoscy, bezpośrednio do Bady państwa wy­
brani, na to tylko pojawią się w Radzie pań- 
siw.i, aby zażądać odłączenia swej krainy od 
Tyrolu, a w razie odmowy lub zwłoki, na­
tychmiast ją porzucą."

Do Deutsche Z tg . donoszą z Pragi: 
„Skazani przez sądy przysięgłych redaktoro- 
wie czescy podali do rządów węgierskiego i 
przedlitawskiego prośbę, aby ze względów sa­
nitarnych pozwolono im odsiedzieć kary w 
węgierskiem więzieniu dla przestępców poli­
tycznych (w Wacowie), dodając, źe w ikl sami 
sobie kupią."

W piątek obchodziła czeska P olitik  cie­
kawy jubileusz: setnej konfiskaty od czasu ob­
jęcia steru przez ministerjum Auersperg- 
Lasser-Unger.

Wszyscy biskupi katoliccy z Prus zapo­
wiedzieli swój przyjazd na konferencję do 
Fuldy.

133.000 a Stoffel 26.000 głosów. W 
dzielnicach arystokratycznych otrzymał 
Eemusat dwakrod więcej głosów jak Ba- 
rodet, po przedmieściach zaś Barodet dwa 
i trzykroć więcej jak Remusat.

W Bordeaox i Marsylii zwycięztwo 
kandydatów radykalnych jest niezawodne.

Petersburg d. 28. kwietnia. Ce­
sarz Wilhelm przybył, przywitano go z 
zapałem. Car obdarzył go swoim portre­
tem i szpadą honorową z napisem ,,za 
waleczność1* (!!)

Wieaeń dnia 28. kwietnia. Spęd wołów 
na targu dzisiejszym wynosił 3.628 sztuk. 
Targ był ożywiony. Płacono galicyjskie po 

£ 4  złr. 50 cL cetnar; lepsze woły po 35 złr.
ct. do 36 złr. Sprzedano wszystko. Na 

przyszłość dobra nadzieja.
J .  Krzysztofow ie*

Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Telegramy Gazety Narodowej.
Salzburg d. 28. kwietnia. Dzisiaj 

rano wyjechali ks. Leopold i Gizela do 
Monachium; ludność] żegnała ich* naj 
serdeczniej.

L o ild yn  d. 28. kwietnia. „Times“, 
pisząc o zaślubinach arcyks. Gizeli, pod­
nosi, że przywiązanie do dynastji, które 
się przy tej sposobności objawiło, dowo­
dzi, iż Austrja oraz skutkiem pomyślno­
ści i pokoju wewnątrz, ponownie odzy­
skała wpływ na zagranicę. A kończąc 
powiada: Cesarz jest niejako ogniwem,
łącząeem prowincje, które ogół trzyma 
w kupie i takowy utrwala.

Paryż dnia 28. kwietnia. Rezultat 
wyboru wiadomy, z wyjątkiem dwóch sek- 
cyj. Barodet otrzymał 177.000, Remnsat

Przyjech ali do Lwowa d. 28 . kwietnia. 
Hotal Europejski. S. JurjewiM z War- 

SEawy. J. Poncet z Uścia. E. Zwolska z Brynic 
aagórnych. F . Zabajdakowski z Nieczyszczowa. 
W. Strażyński z Krakowa. K. Madejewski z Gro- 
dowiec. J. Ciszewski z Krakowa.

Hetel Zorza. W. Ciepielowski z Suszczy- 
na. W . Malinowski z Szumlan. W. Rochorzyń- 
ski z Odesy. M. Wolaśski z Pańczówki. H. 
Skrzyński z Ostrowna. M. Pitsch z Paryża. E. 
hr. Balsche z Multan. E. Angelo z Wicencyi. 
G. Leoni z Medyolann. A. Gardy z Medyolano. 
K. Stradiot z Wiednia.

Hutel Krakowski. A . Listowski z Koropca. 
O. Szaszkiewicz z Kolendzian. K. Andruszowski 
z Jaworowa. K . Michlewski z Wypysk.

Kursa G i e ł d y  w ie d e ń a iK ie ]
z dnia. 2 8 . kwietnia 18 7 3 . 

godzina 10 . minut 3 5  przed południem  
Wiedeń. Azcj* franko austr. 1 3 6 .— . Wę­

gierskie kredyt 181 .50 . Anglo-austr. 2 8 4 .7 5 .  
Unionsbauk 2 4 4 — . Kolei Karola Lud. 2 2 4 — : 
Kolej siedmiogr. 1 7 0 .5 0 . Kolei połudn. 1 9 0 .— . 
Kolej Alfólda 170 . —  Kolei Elżbiety 2 4 2 ,5 0 .  
Koląj lwowsko-czernio w. 1 5 1 5 0  W ęg.Eordoet
1 4 5 .5 0 . Kolei północnej 1 8 3 5 0 . Kolei Rudolfa 
167— . W ęgierski Ostbabu 1 2 3 .— . Indemizacj. 
galicyjskie 7 8 .7 5 . Losy z roku 1 8 6 4  142 -25 ..

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 171 50 . 
Aanku obrotowego 2 0 9 .— . Loey ter. 7 3 — . 
Bkcjc banku budów. 261  5 0 . Korni państwo*. 
3 3 4 .2 5 . Banku związk. 3 6 0 .— . Losy węgie-,
1 0 3 .5 0 .Ros. baukn.reat. hjp. 2 0 0 — .. Kolei N ad- 
dniestr. OOk U .  k c t t l  Jros 1.47  ’/ , .  Usposobienie, 
m dłe..

Akcje kred. 3 2 6 .7 5 , Anglo-austr. 2 8 6 .2 5 . 
Unionsbańk 2 4 5 .7 5 . Kolej Kar. Lndw. 2 2 5 .— . 
Kolej połudn. 1 9 0 .5 0  Franko-austr. 1 3 6 .7 5 . Lo­
sy z 1 8 6 0  roku 1 0 2 .2 5 . Napoleondor 8. 7 1 .5 0  
Tramway 3 7 3 .— . Usposobienie: mocne, 

z dnia 2 6 . kwietnia 1873 .
Berlin. Ruble papier. 8 1 .% . Akcje kredyt 

1 0 9 .% . Lombardy 1 1 6 .% . Galizier 1 02 ,%  Ko­
lej państwowa 2 0 4 .% . BuMuńska 4 5 .%  Bank­
noty austr. 9 1 .1% ł . Losy 18 6 4 . 0 0 0 0  UBposob: 
mecne.

/ N a d e s ł a n e .
Dziennik 2 i lcentowy. Najtańszy Dziennik  

w ‘Wiedniu jest 

„Neuei W ie re r-B la tt *
którego wydanie ranne 2 centy, wydanie zaś 
wieczorne 1 centa kosstnje; wielki polityesay 
dziennik ludowy, redagowany przer pierwszorzę­
dne pióra. W wydaniu rannem wychodzi romans 
„Die Sicben aus Suben* przez T e o d o r a  
S c h e ib e .  W wydaniu wieczornem wychodzi 
„D as Trauerspiel in  Mexico“ romans histo­
ryczny przez I z y d o r a  G a ig e r .

Cena abonamentn dla prowincji na wydanie 
ranne: Miesięcznie 90  c t ,  kwartalnie 2  z łr. 70  
ct., półrocznie 5  złr. 4 0  ct., całorocznie 10 słr. 
8 0  ct. Cena abonamentn na wydanie ranne i 
wieczorne: miesięcznie 1 złr. 1 0  c t ,  kwartal­
nie 3  złr. 3 0  ct., półrocznie 6 złr. 60 c t ,  ca­
łorocznie 13 złr. 2 0  ct.

Osobna praysyłka wydania wiecsornego ko­
sztuje kwartalnie o 30  ct. więcej.

Administracja i ekspedycja w Wiednia, Woll- 
zeile nr. 6 i 8 w Bazarze.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie i  s iły  bez lekarstw  i  kosztów

R e y l a e s c i ś r  e  d u  B a r r y
Z  L O A D Y J-T -

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potoawy zdrowia: Rerales 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 60-krotme wydatek n

^  75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuo, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka. N e a P o 1, 17. kwietnia 1862.

Szanowny Panie?' W'skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­
głem anfczTtać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczył* mnie bezsenność i złe trawienie, 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki; 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej Revalesc.ere , a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dohry rezultat. „Revalosciere“ usługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi z d r o je  i pe- 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. Z najwyższą wdzięcznością i  prawdziwym szacunkiem.

C e r t y f i k a t y 81(% ^  ; ^  , . N  e a v e c li a t  f a  u (Wogezyf 238 grudnia 1862.
flURDlR fnnfcr,V1 marniał* afMionin na________  ___  o , * r r .  v / “%* B ierno 1UI

drażnię nerwów, zwane tańcem św’. Wita, wszyscTTeirr/r^zwa^n?!;^ . .lec7ĉ > cierpiała strasznie 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją  karmić i  1  ^  Od czasu, k»uy za-
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszthne \  l  6 6 .k-u ^ w ie m n  wszystkich inajomyc-h,
ewątpili dziwią sic w i(W  . . P0WBZ®c“ne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka

>  ̂ je silnem, swieżem i zupełnie zdrowem. M a r t in ,  oficer w dymisji

Revalesci6re <iu Barry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
o le*jar»twach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 i ł  50 o.
2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 z ł ,  12 funtów 20 z ł ,  24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
W C. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 i ł .  60 e., 24 filiżanek 2 i ł  
60 c ,  48 filiżanek 4 zł. 50 c ,  w proszku na 120 filiżanek 10 z ł ,  na 288 filii. 20 z ł ,  na 676 filii. 86 z ł 
GŁÓWNY s k ła d  w WIKDNIO „ B a r r y  d u  B a r ry *  et comp. W a l l f i s c h g t s s e  8 , jakołeś wszędzie 
w porządnych aptekaoh i sklepaoh korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beralesoióre swoją za przekazem 
lub pobraniem, pocztowem.

Ąjencje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w  B o c t a a i :  n Franoiszka Beiasa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i n L E. Bnlsiewicza, w  B r o d a e k i : n U. 8. Franzosa i G. Grfinspanna, aptekarz pea słotym  
orłem, w Cao n i i o w c a c h : u Alta, o. k. apt. obw, i  u Ignacego Sehnirch; w O r a w o  n braci O Der rant- 
meyer; w K e ł o m j r i : u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  n Józefa Trauezyńskiego we L w o w ie :  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolaseha aptekarza, eopolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, 
nKarola Schubntha, u Juliusza Reissa i n Jakóha Beissra; w L ł n z n :  uF . M v. Hasełma/ears Rrheas w JP ew ae lo  
u Józefa t .  T5r5k; w P r a d z e  • n Józ. Fftnrts : w P r z e m y ś l a  n Edwarda Maeh.ltkiego; w Bwewwo 
w ie :  u J. Sohaittera et Comp.; w T a r a e a e l U :  n A. Morawetza i dr. A. Buehe ta r, k. apteka obzk 
m T a r n o w ie  n A Tenczyne apt. pi ł Amchm i u W, T. A WiGogórskiego



i największy wybór
n a j m o d n ie j szy ch  v / I ł  1 I»  i  v  U

francuskich berlińskich, którezastąpią

- ® *

najelegantszą zarzntkę
p o le c a  m a g a z y n  to w aró w  m o d n y ch  i p łó c ie n  21072-4

Komana W ofcz^ńikego we Lwowie,
ulica Halicką nr. 11.

D ia  n t r  z y  m u f ą c y e l i  h o t e l e  i t r a k t j e r n i k ó w !  ^
2500  obrusów we wszystkich wielkościach i serwet wyprzedaje o 40% poniżej cen fabrycznych

21761 6  lt'Skład towarów płóciennych i bielizny S. R E  I'C  H  A ,  przy placu Marjackira pod liczbą 6, w domu p. Penthera._________

TRUMNY KSUSZCOWE
z pierwszej uprzyw. fabryki państwa austria­

ckiego we Wiedniu, 
przewyższające znacznie pod względem wy­
trw a ło ści i w ytw oruośd  wszelkie wy­
roby tego vodzaju innych fabryk, dla tego 
też i nieporównanie lepsze, są w w ielk im  
w y b o r z e  po cenach fabrycznych do nabycia.

Również m a tera c e , p o d u szk i, k a ­
p y  i św iece itd. Zamówienia telegraficzn 
uskuteczniają się natychmiast. 2189 1-

Jedyny głów ny sk ład utrzym uje
A- OPUCHLAK we Lwowie

pod i. 47 m.

M. 322.

K o n k u r s .
W  W ydziale Sam borskiej Rady po­

wiatowej je s t do obsadzenia prowizo­
rycznie posada konceptowego urzędniku 
z płacą roczną 600 złr.

Kompetenei zechcą się zgłosić p i­
semnie do: W ydziału powiatowego » 
Samborze, dołączając dowody swej kwa­
lifikacji do tej posady najdalej do koń 
ca m aja 1873. 2170 1-3

Sam bor d. 12. kw ietnia 1873.

H a  g p r ż e d a i ! !

100.000 gotowej cegły
z  d o s t a w ą  2183 1 - 3

po eonie nmiarkowanej w mniejszych lub 
większych ilościach. Bliższa wiadomość pod 
Nr. 3, przy ulicy Akademickiej, naprzeciw 
hotelu Żorza w parterze na prawo.

R ea ln o ść
do sp rzed a n ia .

Przy ulicy Piekarskiej pod liczbą 14*/* jest 
realność pod korzystnemi warunkami do sprze­
dania. 2113 3—3

M edycyny i  chirurgii

D' Ignacy Barbar,
Akuszer, 

o s i a d ł  w  S t r y j u  i  m i e s z k a
w dom u ‘ W. Faniorow ej prży ulicy  

P ań sk ie j. 2093 1 - 4

Zakład kąpielowy

n r e r y ; ;
A d m in is t r a c ja :  w  P a ry ż u ,  22, 

b u le y a ry  M o n tm a r tre .

P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Vicby. Przyje­
mnego smaku.0. Aimawodnym .skutku-przeciw 
kwasom i upośledzonemu trawieuia.

S O L E  Y I C H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka . wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. .

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały sie 
—**'.< 1655 2 - l iznaki:

F R A N C U S K IE J .
Dostać można we Lwowie w aptece pp. 

M ik o la s c k a i  E. M '

C ófdm  14
św ieże tr a n sp o rta

fdd raineralnycl
z wszelkich źródeł naturalnych

krajowych i zagranicznych
otrzymuje i poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
Łaskawe zlecenia z prowincji wysyłają 

się natychmiast koleją lub pocztą na całą 
Galicję, | 2156 2-8

: PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la ‘ Giirenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYT WARU WE, b.twe do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 1802 15- 24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P . M ikoloscha i  Trauczyńskiego.

W y s z ły  z d r u k u

Czytania majowe dla ludu,
c zy li  zb jó r  h is to r ji  św . i  p r z y k ła ­

dów  n a  k a ż d y  d z ień  m iesiąca  m a ja ,
przez

X . O . H oły iisk ie g o .
Cena jednej książeczki z przesyłką 34 
et., 10 egzemplarzy 3 zł. Zamówieni; 
przyjmuje tylko R e d a k c ja  C h a ty 1 
we L w ow ie, p la c  K a p itu ln y  
M r. 7 .  2192 1

wyborne cukierki zfoZi 
ayj znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary uporczywe.

Cukierki te łącznie z Syropem nadfosfo- 
ranu wapna, używają się dla uśmierzenia mo­
cnego kaszlu (połączonego z odpluwaniem i ko­
kluszem).

Dostać można we Lwowie, w składzie mate- 
rjalów aptecznych, w aptece p. Piotra Mikoiasch 
w aptekaeh pp. Beisera i Ruckera; w Kra­
kowie, w obydwu apt. pp. Józefa Trauczyńskiego 
i Wiktora Redyka; w Brodach w apt. p. Fran- 
zos; w Rzeszowie w apt. p. Schaiter; w War- 
sławie w składach mat. apt. pp. Mrozowskiego 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 1839 19—28

M

Dzierżawa.
F o lw a rk  przeszło 200 morgów ornego z za 
siewami, 20 morgów sianożęci z wspólnemi z 
gminą pastwiskami do 900 morgów, położony 
między Drohobyczem a Samborem */4 mili od 
dworca kolei jest do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość poste restante A . R .  
S a m b o r. 2200 1—3

P E U G I różnego rodnju — r uch ad ła , 
O B S Y P N I R I , p lew lw cże, zn a czn i - 

k i , p o d ak ib o w e e , extyrp atory  
gra b ie  i sp ych acae ,

S I E W N I K I  szerokorzutne i rzędowe, k o ­
s ia r k i i żn iw ia rk i, 

9KLOCAR NIE, m ły n k i  i w ialn ie
ma w znacznym zapasie według najlepszych 

systemów, fabryka maszyn 
2032 6 - 1 2  W e r n e r  &  C o m p .

we L w o w ie ,  Nowy Świat 1. 25.

Nakładem GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA księgarni
w e Lw ow ie, p rzy  p la cu  św . D u ch a

_  wyszło z. druku :

DZIESIĘĆ LAT w AUSTRALII
p r z e z  S y g u r ta  W iśn iow sk iego , 2  t o m y  4  z ł r .

Księgarnia powyższa przypomina, że z dniem

1. m a j a  b. r. u s t a j e  t e r m i n  p r e n u m e r a t y  na  
ALBUM JANA MATEJKI.

Cena prenumeracyjna we Lwowie 13 zł. 50 c., na prowincji z przesyłką 14 z ł., zaś dla 
abonentów „Kłosów* z przesyłką na prowincję 10 zł.

       2191 1 — 2

Ogólnego zbioru powieści J. I. Kraszewskiego
sorja VII., a drugiego rocznika tegoż wydawnictwa serja III., opuściła prasę i została ro­
zesłaną wszystkim prenumeratorom. Obejmuje ona tomów 5. — L atarn ia  Czarnoksięska, 
serja II. tomy 2., 3. i 4. i D jabła tom 1. i 2.

Cena zbioru powieści J. I. KRASZEWSKIEGO wynosi w przedpłacie: Rocznie z
przesyłką pocztową (za 20—22 tom.) 14 zł., półrocznie 7 zł., ćwierćrocznie 3 zł. 50 c. — 
Dla prenumeratorów B iblioteki Powieści i  Romansów z przesyłką pocztową rocznie 10 zł. 
półrocznie 5 zł., ćwierćrocznie 2.50. Dla prenumeratorów miejscowych 2 zł. kwartalnie.

Dotychczas wyszłe dzieła' zawierają: Dwa, Św ia ty, 4 tomy; Chata za wsią, 3 tomy; 
Poeta i Ś w ia t,f2 tomy; Pod włoskiem  niebem, 1 tom; S tary  Sługa, 2 toiny; D ziwadła, 
2 tomy; Ostrożnie z ogniem, 1 tom; Latarn ia  Czarnoksięska, 4 tomy; H isto rja  o bladej 
dziewczynie, 1 tom; Ładowa Pieczara, 1 tom; P am iętn ik i nieznajomego, 2 tomy; Powieść 
bez ty tu łu , 4 tomy; Cżercza M ogiła, 1 tom; M ilion  Posagu, 2 tomy; O statni z S iekie-  
rzyńskich, 1 tom; Latarn ia  Czarnoksięska, (serja II.) tom 1., 2., 3. i 4. i Djabeł tom 1 i 2., 

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 tomy z a ceną pre- 
numeracyjną.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  k s ię g a rn i  G U B R Y N O W IC ZA  I  SC H M ID TA .

Ces. król. uprz. galic. akcyjny 8

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od d n ia  1 lu tego  1873 r.

A S M T Y  KASOWE

dzień kapitałn 900 zŁ i będąc w per- 
_spektywie pomnożenia takowego, ży .zy 

sobie z osobą również przyjemnej —• 
wierzchności, dobrego sercą, mająca 

18—22, posiadającą ch oćby  nawet i małyn 
jĄteczek, wejść w związek małżeński.

Piękne ozytelniczki, które uwierzą, źe to 
piszę nie na żart, ale z konieczności, gdyż 
jestem w możności przez nadmiar pracy 
wet za najbliższą granicę swojej siedziby się 
wydalić, raczą pod adresem X. Y. 74 poste 
rostante F i r l e j ó w  nadesłać franco swą fo- 
tografię i bilet wyrażający życzenia. 2185 1—1

F o l w a r k
osobny korpus tabnlarny mający, o 325 mor­
gach najdoskonalszej podolskiej ziemi ornej, 
z odpowiedniemi nowemi budynkami gospo­
darskiemu położony blisko Budzanowa, między 
wsiami: Wierzbowiec, Laskowce i Kossów, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u Wgo Blumenfelda c. k. notarjnsza we 
Lwowie, ulica. Kopernika 1. 7 lub n Wgo A- 
dolfa Ujejskiego, w Banku hipotecz. 2147 2—3

tie doDyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie podaje 
powszechnej wiadomości w myśl parag. 1L statutu gradowego.

W y I t a z  n a j w y ż s z y c h  c e n  21591~ 1
po ja k ic h  w G alic ji, w W . ks. K rakow sk iem , w ks. B ukow ińsk iem , i n a  S z lą zk u  w pojedyńczych  pow ia­

ta c h  w szelk ie rodza je  z iem iopłodów  do ubezp ieczen ia  od g rad o b ic ia  w r. 1 8 7 3  j rzy jm ow ane będą.

Jan Kalko
pod N r . 7 ulica H etm ańska, 

uwiadamia P. T.  Publiczność, że otrzymał 
z n a c z n y  transport Fortepianów, Pianin i 
Harmonij najcelniejszych fabrykantów wiedeń­
skich i zagranicznych, które po cenach jak 
najumiarkowańszych sprzedaj#, i stare instru 
menta w zamian przyjmuje 2209 3 —10

H E M O R O ID Y
ŁEC1ZĄ S IĘ  S Z Y B K O  i  R A ­

D Y K A L N I E .
B e *  n ieb ezp ieczeń stw a w pęd ze­

n i*  w ew nątrz 1811 14—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o i a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T ran c z y ń sk ie g o ;  
w Brodach w apt. p. K n l l a k ;  w Pozna- 
niu w apt. p. Dra M a

Medycyny Dr.

Longin Feigel,
Magister położnictwa, były asystent przy kat. 
anat. patologicznej na uniwersytecie Krakow­
skim zamieszkał,, przy ulicy Halickiej pod Nr. 
37, II. piętro. Ordynuje od godziny 2 do 4 po 
południu. Dla ubogich od 8 do 9 rano be 
płatnie. 2187 1—4

5
5 '|a
6  
6% 
7

procentowe wypłacalne za 8 dni 
h 14 , ,  / -| g

» ii ii 30 „ ć &1
80 ^W 11 11 11 \  ©

„ 90 „ i *
Wszystkie Asy gnaty kasowe przed lem 

lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od d nia  1. lu teg o  1873 r-
o % procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów,  20. stycznia 1873. 
i89i 5-? D y r e k c j  a .

l a ra
P ruparatoh o t o z m a ł  MKDAL ZŁOTY 1 1 6 , 6 0 0  Fu. N agrod t .

Potwierdzony przez AKADEM J
ELI XJR p o k rze p ia ją c y  l p rze c iw  g o rą c zk o w y ,t __   ̂  , w yb orn y  dla o sób  óelika ln '

osłabionych; leczy gasłralgije, bladaczki, wychudnienit i marnienie. Bardzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s ił po gorączkach, jak również przeciw 
limnicom  tak pospolitym w naszym kraju.

7, 7 . E 1 . A T 1 P M  połączeniu przeciwko niedo- 
I i A B O C H E  * l l i l u A A l | | I l i  krwistości, bladaczre i słabościom

s/krofulicznym .
W Paryżu rue Dronot, 15 i 22; we L W O W I E  apt. P. M IK O L  ASCII; w K: 

au w ie  w apce p. Trauczyńskiego; w B r o d a c h  w apt. p. Knllak; w Ki jo w ie  w składzie 
materjałów aptecznych, pp. Marcinczyk._______________________  1822 2 4 -2 4

Fm
Z Ł  SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY! 

I LAUROWYCH LIŚCI "
mMkwnmmm t

Świeżą wyśmienitą

bryndzę w ęgierską, 
funt 53 rent.

poleca handel

KAROLA B AL L ABANA.
Drugi transport tańszy.

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
z A F R Y -B E S T O S  (w p o la d n . A m e ry c e ).

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach '

w Paryżu 1807, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i  w Paryżu 1872.

Jedynie prawdziwy ntwUoV

Skład hurtowny u koi-espondentów Towarzystwa : 
JO S E F  V O IG T  tfe C o, W ie n , (zum schwarzen Hund, H 
K IiO C  E H  & S O H N , W ie u  Nchottengasse N r. 1.

schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1).

1855 2 2 -4 8Dalej dostać można u Droguistów 
P E Z O L D T  A  StłSS, D rogu isten , W ie n ,
R A A B E  B R U N O , D rogu ist, W ie n , B & ckeretrasse No 1.
A . łfc K . G A B L E R , W ie n , W ie d e ń , H an p tstra sse  No 1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatssów.

ga dla Aoatrju*1̂ W«jgier*u £ A R 0LA eiB E R ck,^ fjen ^ L  _ f o l M f i  Nr. 6-8.
W e Lwowie do nabycia u O. T. Wincklera, A. Wernera, P. Mikolascha, Z. Ruckera, G. Mullinga.
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera.

O głoszenie.

W powiatach

Biała, 
Bochnia, 
Brzesko, 

Chrzanów, 
Dąbrowa, 
Gorlice, 
Grybów, 

Jasło, 
Kolbuszowa, 

Kraków, 
Limanowa, 
Myślenice, 

M idec, 
Nowy Sącz, 

. Nowy T arg , 
Nisko, 
Pilzno, 

Ropczyce, 
Tarnów, 

T arnobrzeg , 
Wadowice, 
Wieliczka, 

Żywiec, 
Szląsk.

Po CS Po
£ G atunek zboża W aga cenie W powiatach gl cenie
o o
Oh zł. ct. zł. 1 ct.

1 Zyto ozime . . . 160 fnt. 8 1 T
2 ,, jare  . . . .  

Pszenica ozima . .
160 „ 8 — 2 7 :—

3 170 „ 11 — Biercza, 3 10 ■—
4 „  ̂ ja ra  . . 170 „ 10 _ Brzozów, 4 9 —
5 Jęczmień . . . . 140 „ 6 — Cieszanów, 5 55 0
6 O rk is z ........................ 140 „ 8 __ Dolina,

Drohobycz,
6 7 —

7 O w ie s ........................ 100 „ 3 25 7 3 —
8 Hreczka . . . . 140 „ 5 50 Gródek, 8 5 50
9 Kukurudza . . . 170 „ 8 — Jarosław , 9 7 __

10 P r o s o ........................ 180 , 8 ■— Jaworów, 10 6 _
11 Groch ......................... 180 „ 9 50 Krosno, 11 8 50
12 B ó b ........................ 180 „ 8 50 Lisko, 12 7 50
13 F a s o la ........................ 180 „ 10 50 Lwów, 13 9 —
14 Soczewica . - • 180 „ 10 — Ł ańcut, 14 8i —
15 W yka . . . • 180 „ 6 — Mościcka, 15 5 5 0
16 Koniez czerw. . . !8 0  „ 48 — Przemyśl, 16 43 —
17 „ biały . . . 170 „ 55 — Rawa, 17 50 —
18 Rzepak zimowy 150 „ 12 — Rzeszów, 18 U —
19 „ letni . . 150 „ 10 — Rudki, 19 9 —
20 L nianka . . . . 150 „ 8 50 Sambor, 20 8 —
21 Konopie . . . . 100 „ 16 —  ■ Sanok, 

S tare  Miasto,
21 14 —

22 Nasienie konopne . 120 „ 7 — 22 6 50
23 L e n ........................ 100 „ 17 — Stryj, 23 17
24 Nasienie lniane . . 150 „ 12 — T urkn, 24 10 '—
25 Chmiel . . . . . 100 „ 65 — Żółkiew, 25 60 —
26 M a k ........................ 100 „ 15 — Zydaczów, 26 15 _
27 Kminek . . . . 100 „ 15 — 27 15 __
28 Anyż rosyjski . . 100 „ 20 — 28 20 —
29 „ płaski . . . 100 „ 15 — 29 15 __
30 Kartofle . . . . korzec. 2 — 30 2 —

W powiatach

Bohorodczany, 
Bobrka, 

Borszczów, 
Brody, 

Brzeźany, 
Buczacz, 

Czortków, 
H orodenka, 

H usiatyn, 
K ałusz, 

K am ionka-str., 
Kołomyja, 
Kossów, 

Nadworna, 
Podhajce, 

Przemyślany, 
Rohatyn, 
S k a ła t , 
Saiatyn, 

Sokal, 
Stanisławów, 

Tarnopol, 
T łum acz, 

Trem bowla, 
Zaleszczyki, 

Zbaraż, 
Złoczów, 

i Ks. Bnkowińs.

“ Ceny ziem iopłodów  do ubezpieczenia podane o ile  takowe powyższych cen nie 
przekraczają, będą w danym razie podstawą do obliczenia szkody bez względu 
na ceny targowe.

H enryk hr. Wodzicki. Władysław Biesiadecki. Henryk Kieszkowski.

Losy miasta Krakowa,
Crłowne wygrane!

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30.

N a jb liż sze  c iągn ien ie  d nia  1. m aja  1873.
s p r z e d a j ą

we Lwowie k uPrz- gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopola i  Samborze. 

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu! Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-G-esellschaft. 1895 9_?

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  d ru k a rn i „ G azety  N arodow e j8 pod zarządem  A. S k e rla .


